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Zaognienie sytuacji na Wschodzie 


Karabiny maszynowe i działa ostrzeliwały sowieckie samoloty 
Chińczycy w przyśpieszonem tempie iortyfikują granice 


TOKIO, 13 sierpnia. (Tel. 
wł.) — W dniu dzisiejszym 
dzienniki tutejsze otrzymały in- 
formacje z Manczuli o starciu 
zbrojnem pomiędzy patrolami 
chińskiemi a rosyjskiemi na 
północno - zachodniej granicy 
Mandżurji. , 

Z dalszych depesz wynika, że 
w dnim dzisiejszym o godzinie 
6 rano dwadzieścia sowieckich 
samolotów wojennych poczęło 
krażyć nad Manczulą. 

Żołnierze chińscy otworzyli 

nieprzyjacielskich aeroplanów, 
które po kilkuminutowym łocie 
wycofały się w kierunku grani- 
cy sowieckiej. 

W Manczuli zapanowała ol- 
b ia panika, zwłaszcza 
wśród ludności japońskiej, któ- 
ra w popłochu opuszcza miasto. 


Chiny grają na zwłokę 


MOSKWA, 13 sierpnia. (Tel. 
wł.) — 


W związku z  nstawiezną 


sprawie zlikwidowania -konflik 
tu komisarz Karachan zwrócił 
się z żądaniem do rządu nankiń 
skiego aby w celu ostateczne- 
go sprecyzowania 
Chiny wszelkie 


kora propozycji chińskich w 


mie. 


stanowiska 
swe żądania |wł. „Głosu Porannego“) — 


przesyłały do Moskwy na piś- 


Specjalna armia hro- 
nié będzie granicy 


MOSKWA, 13 sierpnia. (Tel. 


Ogłoszono tutaj rozkaz komi 
sarza ludowego do spraw woj- 


Wezoraj nadeszła do rządu |skowych o utworzeniu na Dałe- 
Z. S. S. R. odpowiedź Czu - Szao |kim Wschodzie specjalnej ar- 
- Yanga, iż byłoby dla niego kło |mji wschodniej. Na dowódeę tej 
potliwe czynić jakiekolwiek pro |armji wydełegowano  Bluchne- 
pozycje na piśmie, gdyż nie jest |ra, zastępcę komisarza łudowe- 
ogień karabinowy i działowy do | dostatecznie poinformowany O |go nia Ukrainie. 


przebiegu rokowań między Miel 
nikowem a delegatem Chin p. 
Tsajo. 

Rząd sowiecki uważa, że Chi- 
ny celowo odwiekają zlikwido- 
wanie na drodze pokojowej za- 
ta a w międzyczasie w przy 
spic.conem tempie  fortyfikują 
granice i okopują na punktach 
strategicznych liczne oddziały 
wojska. 


" Armję tę rózkaz uważa jako 
wyższe specjalne ugrupowanie 
wojskowe. 

~ Ogłoszenie powyższego Toz- 
kazu wywarło wśród ludności 
wielkie wrażenie. Pisma prze- 
drukowały go tłustym drukiem. 


Donoszą tutaj z Dalekiego 
Wschodu o wielkich chińskich 
przygotowaniach wojennych w 


Rosja nosi się z zamiarem wy |Hejlarji i nad Amurem. Chiń- 
©zycy usilnie się fortyfikują, za | wał ścisły kontakt z armją muk 


słania Chinom ultimatum. 


WYE 


kładając pośpiesznie okopy 0- 
raz zasieki z drutu kolczastego. 
Sprowadzono 3 bataljony chiń 
skiego wojska, parki lotnicze o- 
raz samochody parterne, 


Z Ługańska donoszą, że tam 
tejszy sowiet robotniczy uchwa- 
lit zwrócenie się do centralnych 
władz Z. S. S. R. z prośbą o wy 
danie wewnętrznej pożyczki 
krajowej pod nazwą „Pożyczka 
obrony“, 


Rozsfrzelanie 
szpiegów chińskich 


SZANGHAJ, 13 sierpnia. (Tel. 
własny). — 

W dniu dzisiejszym patrole 
sowieckie schwytały nad rzeką 
Amur niejakiego Duganowa, w 
chwili przekraczania granity 
chińsko - sowieckiej. 


Duganow podobno utrzymy- 


deńską. Również aresztowany 
został wyższy urzędnik policji 
charbińskiej Baszarow. 


Obaj wymienieni zostali na- 


tychmiast rozstrzelani. 

W sprawie tej władze sowiet 
kie wydały specj. komunikat, 
według którego rosyjscy mo- 
narchiśej mieli rzekomo dzia- 
łać z iniejatywy chińskiego rzą: 
du narodowego. 

Władze chińskie zaprzeczyły 
oświadczeniu Sowietów, stwier- 
dzając, że nie jest prawdą jako- 
by chiński rząd narodowy za- 
angażował rosyjskich monarchi 
stów w Mandżurji do akeji prze 
ciwko rządowi sowieckiemu. 

Zdaniem rządu nankińskieśe 
komunikat sowiecki jest wyraź- 
nym dowodem przewrotnej pro 
pagandy, prowadzonej przez So 


wiety. 
8 


Ostra wymiana zdań między Briandem a Stresemannem 
doprowadziła do jednodniowci przerwy w lsonierencji haskiej 


LONDYN, 13, 8. AW, Opinja an- 
gielska zastanawia się poważnie 
nad kwestją ewakuacji Nadrenji. 

Zdaniem „Daily Telegraph* — 
Niemcy nie mogą się spodziewać, 
aby ewakuacja ta nastąpiła wcze- 
śniej, niż 10 stycznia 1930 r. Z 
drugiej strony dziennik katego- 
rycznie stwierdza, iż do tego czasu 
załoga angielska będzie z całą pew 
nością odwołana z Nadrenji. 

Dziennik wyraża nadzieję, iż 
żadne inne wojsko okupacyjne nie 
będzie miało racji utrzymywania 
się przy okupacji, jeżeli wojska 
angielskie ustąpią — jeśli już po- 
minąć prawdopodobieństwo dobro- 
wolnego porozumienia, z inicjaty- 
wy Anglji. 

Zdaniem pisma, bez względu na 
wyniki konierencji haskiej wojska 
angielskie zostaną w terminie wy- 
żej zaznaczonym odwołane, jest to 
bowiem kwestłą nieodwołalnie zde 


cydowaną, 


Polska ostrzega 
przed ewakuacją 


HAGA, 13. 8. Na wczorajszem 
posiedzeniu komisji politycznej 
konferencji haskiej doszło do o- 
strej wymiany zdań między Brian- 
dem a Stresemannem, który doma 
gał się ustalenia terminu ewaku- 
acji Nadrenji. 

W dyskusjach komisji politycz- 
nej odgrywa główną rolę memo- 
randum polskie przedstawione w 


Paryżu Briandowi przez ministra 
Zaleskiego. 
Memorandum to wskazuje na 


przesunięcie garnizonów Reichs- 
wehry na wschodzie wzdłuż gra- 
nicy Polski oraz na strategiczne 
znaczenie Nadrenji, wreszcie na 
zagrożenie militarne Francji i Poi 
ski po zniesieniu okupacji Nad- 
renji. 

Przebieg dyskusji na wczoraj- 
szem posiedzeniu był tak ostry, 
że po raz pierwszy od czasu ze- 
brania się konferencji haskiej, na 
wniosek angielskiego ministra 


uczestnicy komisji politycznej zo- 
bowiązali się nie udzielać prasie 
żadnych informacji o przebiegu 
narad. 


Nieporozumienie 
fracusko-niemieckie 


HAGA, 13. 8. (Tel wł.). Wczo- 
raj po południu zebrali się u Hen- 
dersona delegaci francuscy, belgij- 
sey i niemieccy, ażeby jeszcze raz 
na wspólnej konferencji wyjaśnić 
wzajemne stanowisko. 

Ponieważ wczoraj wszelkie o- 
brady nie wydały rezultatów — 
postanowiono w dniu dzisiejszym 
nie zwoływać żadnej komisji, 

Na posiedzeniu wczorajszem ko- 
misji politycznej starły się gwał- 
townie opinje delegatów francu- 
skich į niemieckich w sprawie u- 
stanowienia komisji mogącej przy 
gotować techniczne szczegóły 0- 
próżnienia Nadrenji, 

Różnica zdań pomiędzy Francją 
i Niemcami była tak głęboka, że 
postanowiono rozmowy  kontyntu- 
ować we środę, celem  wynalezie- 


spraw zagranicznych Hendersona, | nia kompromisu, 


Niemcy opierają się formowaniu 
t. zw. komisji kontrolującej a na- 
wet ustanowieniu podkomisji Li- 
gi Narodów dla kontroli Nadrenii. 

Francuzi natomiast nie chcą się 
zgodzić na pozostawienie bezpie- 
czeństwa Nadrenji w ręku tylko 
komisji porozumiewawczej — wy- 
nikającej z paktu lokarneńskiego 
— jak tego pragną Niemcy. 

Możliwe, że dzień jutrzejszy wy- 


jaśni sytuację. 


Briand konierował 
z min. Zaleskim 


HAGA, 13, 8. Dzień dzisiejszy 
upłynął na dalszych rozmowach 
poszczególnych delegatów. Briand 
konferował z Zaleskim, Loucheur 
zaś z delegatem Niemiec min. Hil- 
ferdingem. 


Niemcy są zadowolone 


BERLIN, 13, 8. (Tel. wł.) Naczel 
ny redaktor” „Vossische Zeitung” 
J. Bernhardt nadesłał dziś obszer- 
ną depeszę z Hagi, w której oma- 
wia obecną sytuację na konferen- 


ch repacacyinej, 


Zdaniem _„Bernhardta należy ż 
całkowitym optymizmem odnieść 
się do obecnego Stanu rzeczy w 
Hadze. Dzień wczorajszy przyniósł 
dalszy postęp w pracach i daje się 
już odczuć moralne działanie prze- 
biegu obecnych narad, Istnieje 
prawdopodobieństwo, że Briand bę 
dzie nalegał na dalszy pośpiech w 
pracach, gdyż w razie polityki 
zwłoki ze strony delegacji fran- 
cuskiej może powstać we Francji 
niepożądany nastrój jak to już 
miało miejsce w czasie konferen- 
cji w Cannes, 

W sprawie polityki Saowdena 
to temu głównie chodzi o osiągnię- 
cie wyników praktycznych, naj- 
korzystniejszych -dla Anglji, a nie, 
jak wielu przypuszcza, na utrzyma 
niu prestiżu Wielkiej Brytani. 
Wobec tego wielu polityków skla 
nia się do dania Snowdenowi tego 
czego żąda, z tem zastrzeżenie, 
by innym państwom nie odbierać 
sum reparacyjnych. Obecnie panu 
je w tej sprawie nastrój skłania 
jący się do kompromisu. Następu 
je zbliżenie poglądów w dziedzi 
nie kontroli międzynarodcweł, 


s 
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Hiszpański „raj“ Primo de Rivery 


Istny potop oficjalnych ob- 

wieszczeń Primo de Rivery, któ 
re wszystkie gazety muszą dar- 
mo przedrukowywać, i na któ- 
re nikomu nie wolno odpowia- 
dać, ukazują go jako egoistę o 
dziecinnej wrażliwości, żadne- 
go pochwał, aroganckiego sa- 
mochwaleę, kapryśnie mściwe- 
go lub przesadnie szlachetnego, 
w każdym razie bez jakiegokol 
wiek zrozumienia  sprawiedli- 
wości; nicpokojąco skłonnego 
do sentymentalizmu, gniewu, 
lub fałszywej dumy, do retory- 
ki i nadętych przymiotników; 
wreszcie ludzkiego pod wzglę- 
dem słabości do kobiet, wina ł 
gry, która to słabość nie może 
być uważana za szczególne u- 
zdolnienie do administrowania 
państwem. Dyktator chciałby 
być jednocześnie sympatycz- 
nym ehłopem,  łaskawym Bo- 
giem, Aleksandrem i Mussoli- 
nim. 

Cenzura prasowa jest suro- 
wa i kapryśna. Aczkolwiek 
wszystkie dzienniki noszą ma- 
iruk „Rewidowane przez cenzo 
ra“, to jednak gazety są samo- 
wolnie skazywane na grzywny, 
lub zamykane. 

W dniu 8 maja r. b. pojawiła 


CZARY 


Kimo w ogrodzie. 


się policja w gmachu „Heraldo 
de Madrid*, jednej z najstar- 
szych gazet, i zakazała druku, 
ponieważ pod tytułem „Sewilla 
dla turystów* pisano o ulicznej 
bijatyce w tem mieście. Gazeta 
musiała zapłacić 50.000 peze- 
tów kary — w formie czeku, 
który wręczono osobiście dykta 
torowi. Mimo  zachowywań 
wszelkiej ostrożności, redakto- 
rzy i dziennikarze wędrują do 
więzienia, pisarze, którzy się rzą 
dowi nie podobają, są konfis- 
kowani, chociażby się zajmo- 
wali najczystszą beletrystyka. 
Dyktatura stale kieruje ataki 
przeciwko osobom prywatnym, 
ale nie zezwała im na odpo- 
wiedź. Przed niedawnym cza- 
sem korespondet „Matina% o- 
głosił fałszowany interwiew z 
Sanchezem Guerrą, który go 
nie cheiał przyjąć.  Interwiew 
był niesłychanie  obciążajaey 
konserwatywnego ekspremjera, 
więzionego od czasu rewolty ar 
tyleryjskiej. Ale wywiad ten 
przedrukowano i nie pozwoło- 
no Sanchezowi Guerze ogłosić, 
że cały wywiad jest zmyślony. 
Takie wypadki mnożą się w nie 
skończoność. Jedyną bronią są 
dzienniki, wędrujące w tajem- 
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Na ośólłne żądamie 
jeszcze 7 dni? 


Tani tydzień 


Wszystkie miejsea w ogrodzie po 


30 Sr. i i zł. 
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nicy z rąk do rąk, podające m- 
formacje lub obalające  twier- 
dzenia dyktatury. Ale policja 
również posługuje się tą meto- 
dą. Niedawno ukazało się tajne 
wezwanie do zamordowania 
króla, podpisane przez najwy- 
hitniejszych mężów wszystkich 
partji. Opierając się na tym do- 
wodzie winy, zredagowanym i 
wydanym przez samą policję, 
zaaresztowano wszystkich rze- 
komo podpisanych. 

Obok cenzury prasowej ist- 
nieje zakaz zgromadzeń publicz 
nych. Poza oficjalną „Union 
Patriotica* i (zależną od rządu) 
partją socjalistyczną, nie wol- 
no żadnej politycznej grupie od 
bywać zgromadzeń. Zaareszto- 
wano jaź wielu ludzi za rzeko- 
me wynurzenia w prywatnem 
gronie. 

Dalszym ciosem, wymierzo- 
nym w wolność osobistą, jest 
zniesienie przysięgłych. Osobi- 
sta wolność zależy teraz od hu- 
moru sędziów, mianowanych 
przez dyktaturę; wolno im sa- 
mowolnie wyznaczać grzywny i 
kary więzienia, przeciwko któ- 
rym niema żadnej apełaeji. Z 
drugiej strony Primo de Rivera 
kazał zrewidować wszystkie 
wyroki sądowe od 1918 do 1923 
roku, przeważnie na korzyść 
przyjaciół dyktatury. _ 

Wyżsi urzędnicy interwenja- 
ją stale u sędzłów, aby zapew- 
nić sobie ukaranie kogoś, tub 
bezkarność dla siebie. 

Primo de Rivera osobiście u- 
niewaźnił wyrok przeciwko bi- 
skupowi Madrytu a na korzyść 
państwa, oddając w ten sposób 
kościołowi własność publiczną 
i miljony pesetów procentów. 
Jeszcze gorsza była jego inter- 
wencja, mająca swe źródło w o- 
sobistym interesie, w procesie 
Caobv. najbardziej znanej kur- 
tyzany Madrytu. Po wyświetle- 
nin skandalu z morfiną, zaaresz 
towano ją i skazano, ale dykta- 


wiedliwości 
WoS AaS SZMAL 


Najbardziej charak ) 
ne wypadki samow. prawniczej 
były następujące: skazanie zna- 
nego adwokata Ossorio y Gallar 
do za niepochlebne zdanie © 
rządzie, zawarte w prywatnym 
liście skazanego do byłego prem 
jera Maury; skazanie liberalne- 
go ekspremjera  Romanonesa; 
kara więzienia, czona pi- 
sarzowi Vallo — Inclou; zaare- 
sztowanie prezydenta związku 
studentów, Antonia Iberta, któ- 
rego przez szereg miesięcy trzy 
mano w niezdrowej odległej 
twierdzy. 

Bez przerwy aresztuje się 1 
trzyma miesiącami w więzieniu 
ludzi, nawet nie wnosząc prze- 


cerów krąży po Hiszpanii w 
charakterze szpiełów, tajni poli 
cjanci są tak liczni, jak muchy: 
nikt nie wie, czy podczas roz- 
mowy w tramwaju, lub w re- 
słauracji, nie zostanie nagle po 
klepany po ramieniu i zaprowa 
dzony do więzienia. Grożą na- 
wet jeszcze gorsze konsekwen- 
cje bowiem specjalny dekret 
pozwala zwykłej i tajnej policji 
na stosowanie wszełkich gwał- 
tów w stosunku do ludzi, któ- 
rzy publicznie zaatakowali rząd 
Zaaresztowany nie ma prawa 
obrony przeciwko słowom poli- 
cjanta. 


[-1. ARONSON 


Sewilli zaaresztowano  niezli- 
ezoną ilość ludzi, których po- 
dejrzewano o brak sympatji do 
rządu. Przewieziono ich do od- 
ległych wsi górskich i zagrożo- 
no im jeszcze ostrzejszemi ka- 
rami, jeśli powrócą do swych 
rodzin. Podzwrotnikowa wyspa 
Fernando Po jest przepełniona 
więźniami politycznymi, którzy 
na przymusowych robotach pod 
morderczemi promieniami słoń- 
ca gina powolną Śmiercią. 

Niemal każdy wybitny intele 
ktualista czy pisarz był już w 
Hiszpanii prześladowany, aresz 
towany, karany, dymisjonowa- 
ny lub deportowany. 

Nie krępujące się zupełnie, Pri 
mo de Rivera oświadczył, że 
uniwersytety nie mają znacze- 
nia dla dobrobytu i postępu Hisz 
panji. Pięć uniwersytetów za- 
mknięto, pozostałym zaknebio- 
wano usta. Wszystkie wyższe u- 
czelnie są obecnie „reorganizo- 
wane, to znaczy, że poprostu 
usuwa się podejrzanych profeso 
rów i studentów. Nic więc dziw 
nego, że studenci uniwersytetu 
w Madrycie przewrócili pomnik 
króla i odpiłowali mu głowę! 

Nieliczni profesorowie, nake- 


Przed otwarciem wystawy w 


żacy do „zgromadzenia narodo- 
wego“ Primo de Rivery, poniży- 
li się do tego stopnia, że prze- 
praszali za stanowisko innych 
profesorów i studentów; ale wię 
kszość zaprotestowała cnergicz- 
nie i złożyła podania o dymi- 
sję. Jednak wskutek cenzury, 
opinja publiezna nie dowiedzia- 
ła się ani słowa o tych prote- 
stach. Już przedtem Primo de 
Rivera polecił zamknąc  „Ale- 
neo“, ośrodek życia intelektual 
nego w Hiszpanii, posiadający 
znakomitą bibljotekę i dzienni- 
ki wszystkich krajów. Zaaresz- 
towane członków zarządu i mia 
nowano nowy zarząd, poczem 
zezwolono na otwarcie tej insty 
tueji. Ten sam los spotkał Ate- 
neo Mercantil w Walencji. 
Prawniczem usprawiedliwieniem 
tych wypadków jest zarządze- 
nie króla, zezwalające dyktato- 
rowi na udzielanie dymisji i 
mianowanie przewodniczących 
wszystkeh prywatnych, obywa- 
telskich lub politycznych orga- 
nizacji. 

Na ustach całej Hiszpanji jest 
obecnie tylko jedno pytanie: 
kiedy Primo de Rivera zacznie 
udzielać dymisji ojcom rodzin? 
CARLTON BEALS. 
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Powrót 
premi. Świfalskiego 


Warsz. kor. „Gł. Por.“ telef: 

Jak się dowadujemy, 18 b. m. 
powraca do Warszawy nieodwołal 
nie premier p. Świtalski i dnia na- 
stępnego obejmie urzędowanie. 


Goście kelgiiscy 
w Poznaniu 
zwiedzą P. W. K. 


POZNAŃ, 13 sierpnia. (Tel. 
wł.) — Dnia 15 b. m. przybę- 
dzie do Poznania delegacja bel- 
gijska z ministrem  Helmanem 
na czele. W skład delegacji wej 
dą wybitni przedstawiciele bel- 
gijskiego przemysłu, handlu o- 
raz Świata finansowego. Wy- 
cieczka zwiedzi P. W. K. 
mistrz Holandji wystawił kilka 


Książki zażaleń 


wprowadzonemusząbyć 
na kolejach państwo- 
wych i prywatnych 


Warsz. kor. „Gł. Por.“ telef.: 

Ministerstwa kolei wydało zarzą 
lzenie ustałające wprowadzenie 
książek zażaleń na wszystkich sta 
ejach kolejowych. W wyniku tego 


Litwa znowu protestuje! 


Warsz. koresp. „Gł. Por.“ telef.: 

Rząd litewski zwrócił stę tele- 
graficznie dnia 9 sierpnia do sekre 
tarjatu Ligi Narodów ze skargą o 
izekome naruszenie przez Polskę 
układu o przekraczaniu granicy 
przez właścicieli i użytkowców 
gruntów, przeciętych linja granicz 
ną, twierdząc, że władze polskie, 
zamykając granicę w pobliżu 
Uciechy, spowodowały rzekomo 
nieobliczalne straty ludności litew 
skiej. 

Jak się dowiaduje nasz kore- 
spondent z  miarodajnego źródła 
władze polskie zmuszone były za- 
rządzić chwilowe zamknięcie grani 
cy koło Uciechy na przestrzeni 3 
— 4 klm. na czas obławy przeciw 
ko bandom złoczyńców, grasują- 
cych w okolicy, Odcinek granicz- 


numer Wystawowy 


ny był zamknięty w ciągu nieca- 
łych 24 godzin, dnła 7 i 8 sierp- 
nia, 


Analogiczne zarządzenia były 
wydawane już kiłkakrotnie przez 
obydwie strony i są one zwłaszcza 
przez stronę litewską stosowane 
dość często, Dodać należy, że u- 
kład graniczny polsko-litewski za- 
strzega stronom prawo wydawania 
zarządzeń ochronnych, które uwa- 
żają za stosowne. Okoliczności po 
wyższe charakteryzują ponownie 
złą wolę, która cechuje postępowa 
nie rządu litewskiego. 


Niępozbawiony humora jest 
fakt, że rząd litewski, zarzuca 
rządowi polskiemu stawianie prze 
szkód przy przekraczaniu granicy, 
a przed kilku dniami oskarżał go 


znów o ułatwianie przekraczania 
tej granicy. 

P. Waldemaras zaś w wywia- 
dzie, udzielonym prasie oświad- 
czył, że granica z Polską pozosta- 
nie zamknięta nietylko dla ludzi 
lecz nawet dla stworzeń czworo- 
nożnych, 

ts 

BERLIN, 13, 8. (Tel. wł). Agen 
cja Tel. Union podaje dłuższy te- 
legram swego korespondenta ko- 
wieńskiego, który na podstawie 
rozmów z rządowemi osobistościa- 
mi litewskiemi rozwodzi się na te- 
mat opinji oficjalnej rządu litew- 
skiego odnośnie do odpowiedzi 
Polski na memorandum litewskie 
do Ligi Narodów. 

Opinja ta wyraża się w twier- 
dzeniu, iż Polska zaprzecza jako- 


zarządzenia książki takie muszą 
się znajdować na dworcach wszyst 
kich kolei zarówno państwowych 
jak 1 prywatnych. 

Książkę przechowywać mają za- 
władowcy stacji, biura ekspedy- 
eyłne lub kasy towarowe. Zażale- 
nia powinny być rozpatrywane 
przez dyrekcje kolejowe w takim 
terminie, aby przed upływem 30 
dni od daty złożen. zażalenia ogłoś 


„Głosu Porannego 


WY najbliższych dniach ukaże się wielki specjalny 
numer „GŁOSU PORANNEGO' wydany z okazji 


Powszechnej Wystawy Krajowej 1929r. 


w POZNANIU BEEŻEZESIEERIZZNE 


szony został wynik dochodzenia. 


Poincare 


powraca do zdrowia 


PARYŻ, 13 sierpnia. (Tel. 
wł.) — Były premier Poincare 
czuje się już o tyle lepiej, że 
opuści klinikę w dniu 15 b. m. 
Poczem spędzi 1 miesiąc na 
rekonwalescencji u siebie w do- 
mu i prawdopodobnie w poło- 
wie września podda się po- 
wtórnej operacji. 


Uroczysty 


jący szereg artykuł 


Numer ten Sbieżądoć I kilkudziesięciu stron, zawiera- 
ów znanych piór i wiele cen- 
nego materjału, wykonany będzie częściowo techni 
ką rotograwiurową i ozdobiony znaczną liczbą ilustracji 


QOSZONIA o TOO NUMEN 


przyjmowane są tylko do í7-0 b. m. 


 po$irzeb 


szczątków ś. p. mjr. Idzikowskiego 


-Z Warszawy donoszą: 

Wczoraj odbyła się w min. spr. 
wojsk. specjalna ja, na 
której ustalono program transpor- 
tu zwłok ł pogrzebu ś. p. majora 


Statek szkolny „Iskra“, na któ- 
rego pokładzie znajdują się zwłoki 
bohaterskiego lotnika, opóźnił z 
powodu warunków  atmosferycz 
nych swój przyjazd do Gdyni ł spo 
dziewany jest dopiero około 17 
— 18 b. m. Na spotkanie wyleci 
z Gdyni eskarda hydroplanów, któ 
ra eskortować będzie statek w cza 
sie podróży, 

Po przybyciu „Iskry“ do Gdyni 
komandor Durski zorganizuje wy- 
ładowanie zwłok i załadowanie do 
wagonu, w którym zwłoki przywie 
zione będą pośpiesznym pociągiem 
do Warszawy. Wszystkie jednost- 
ki lotnicze wysyłają do Gdyni de- 
łegacje w składzie dwuch ofice- 
rów, wartę zaś przy zwłokach peł- 
nić będzie dywizjon lotniczy z Gdy 
ni. 

Na spotkanie pociągu 1 pułk 
lotniczy w Warszawie wyśle trzy 
„trójki, które krążyć będą na- 


stępnie podczas ceremonji nad 
dworcem Głównym. 

Pogrzeb spodziewany jest 19 b. 
m., t. |. w poniedziałek, po uro- 
czystem nabożeństwie, odprawio- 
nem w kościele św. Krzyża przez 
ks. bisk. polowego Galla w asy- 
ście 'icznego duchowiieństwa. Na 
pogrzebie obecni będą wszyscy 
Wolni od koniecznej służby ofice- 
rowie lotnictwa, oraz delegacje po 
szczególnych pułków, 

Eksportacja zwłok nastąpi o go 
dzinie 11 rano na cmentarz Powąz 
kowski, do grobu rodzinnego, przy 
czem przez cały czas krążyć będą 
nad Konduktem wszystkie samolo 
ty 1 pułku lotniczego, oraz „trój- 
ki“ delegowane przez poszczegól- 
ne pułki, 


Dr. med. 


ST. PRAPORT 


Gdańska 77a, tel. 8-95. 


GINEKOLOG— UROLOG 
CHOROBY KOBIECE 

i DRÓG MOCZOWYCH 

Przyjmuje od 3—7 pp. 


Trzęsienie ziemi 
w New Yorku 


NOWY JORK, 13 sierpnia.— 
Dziś Nowy Jork został nawie- 
dziony trzęsieniem ziemi, trwa- 
jacem 40 sekund. Trzęsienie na 
szczęście nie wyrządziło poważ- 
niejszych strat. Miljarderzy no- 
wojorscy w panicznym strachu 
opuszczają miasto. Szereg do- 
mów zarysowało się. 

NOWY JORK, 13 sierpnia. — 
(Tel. wł.) — Gwałtowne trzęsie- 
nie ziemi, które nawiedziło ca- 
ły okrąg wodospadów Niagary 
wywołało katastrofalne skutki. 

Szkód narazie nie da się obli- 
czyć. 

W każdym bądź razie są óne 
wielkie, 

Ostatnie trzęsienie nad jezio- 
rem Erie trwało przeszło 4 mi- 
nuty. Wszystkie szyby w oko- 
lieznych miejscowościach zo- 
stały powybijane. Wiele komi- 
nów fabrycznych zostało powy- 
wracanych — domy popękały. 

Ludność obozuje pod gołem 
niebem w obawie nowych 
wstrząsów. 

W całej północnej części St. 
Zjednoczonych — nie wyłącza- 
jąc stanu Massachusseis 
trzęsienie zostało zanotowane 
we wszystkich miejscowościach 

Szezesółów narazie brak 


Waldemaras zwrócił sie do Ligi Narodów ze skargą na Polske 


by faktom, które są niezaprzeczo: 
ne. Rząd litewski rozporządza ja- 
koby obfitym materjałem dowodo- 
wym wobec którego twierdzenie 
rządu polskiego, iż nie ma on żad 
rej możności kontrolowania emi. 
grantów litewskich staje się „aż 
nazbyt śmiałem“, 


Naczelnik wydziału wschodnie- 
go M. S, Z. Hołówko miał jakoby 
podczas konferencji królewieckiej 
oświadczyć generalnemu sekreta- 
rzowi łotewskiego M. S. Z. Zauniu- 
sowi, iż rząd polski otacza opieką 
organizuje i ekwipuje członków 
organizacji Pleczkajtisa. Pozatem 
urzędnik polskiego M, S. Z, szef 
Szumlakowski miał złożyć podcza: 
swego pobytu w Kownie oświad- 
czenie, iż organizacja Pleczkajiisa 
w najbliższym czasie będzie roz 
wiązana, 


Fakty te, zdaniem rządu litew.- 
skiego, świadczą iż rząd polski 
jest najzupełniej poinformowany o 
działalności członków organizacji 
Pleczkajtisa, 


Rząd litewski wystosuje praw- 
dopodobnie go sekretarjatu 
Narodów odpowiedź na notę pol- 
ską. Pozatem wszystkie te kwestje 
poruszane będą na wrześniowe 
posiedzeniu Ligi Narodów, 

Wobec tych oskarżeń podnoszą 
nych przez rząd litewski przeciw, 


Ligi 


l | ko Polsce, Liga Narodów nie bę- 


dzie mogła uchylić się od 
trzenia tych kwestji,  przyczem 
Litwa ze swej strony dorzaguć się 
będzie ofiejalnego uznania <twier- 
dzonych faktów. Czy iw jakiej 
mierze Litwie się to uda — doda- 
je korespondent — narazie prze- 
widzieć się nie da. W mięJz;yczo- 
sie jakoby dodatkowo stwiardzaaa 
że ostrzeliwanie ilisaków litcw- 
skich na linji granicznej również 
było wywołane przez członków or- 
ganizacji  Pleczkajtisa. Pozatem 
rząd litewski dowiedzie rzekomo, 
iż polskie posterunki graniczne o- 
trzymały instrukcje, aby ułatwiać 
członkom tej grupy przekraczanie 
granicy litewsko-polskiej. 


TQżfyz- 


Zacietawalka o pierwsze miejtce 


rozegra się między Stefańskim, 


Michalakiem 


i Kołodziejczykiem 


LWÓW, 13, 8. (Tel. wł). Dziś 
odbył się dalszy etap biegu kolar- 
skiego dookoła Polski. Etap ten 
prowadził z Krakowa de Lwowa, 
na przestrzeni 325 kim. 

Po jednodniowym odpoczynku 
kolarze wyruszyli dziś rano o go- 
dzinie 4 z Krakowa. 

Na całym dystansie padał 
deszcz, który ustał dopiero na 50 
klm. przed Lwowem. Z powodu 
deszczu szosy były bardzo obśliz- 
gle, co w wielkim stopniu utrudnia 
ło jazdę. 


Na dystansie Kraków — Lwów 


8 zawodników z powodu trudności 
jazdy wycofało się z raidu, 

Do Lwowa pierwszy przybył 
Michalak pokrywając trasę w cią- 
gu 13 godzin 14 minut 10 sekund, 
następny Stefański po 4 minatach 
7 sekundach, za nimi zaś Więcek 
14 minut po przybyciu Michalaka. 

W ogólnej klasyfikacji raid pra 
wadzi nadal Stefański mając 13 
minut przewagi nad Michalakiem, 
na trzeciem miejscu znajduje się 
nadal Kołodziejczyk, na czwartem 
— Więcek. Ten ostatni posiada 40 
minut spóźnienia za Stefańskim 


Konkordat Prus 


z kościołem katolickim 


BERLIN, 12, 8. (Tel. wł.) Jutro 
popołudniu nastąpi ratyfikacja 
konkordatu Prus z kościołem kato 
lickim. O godz, 11 odbędzie 
pierwsze posiedzenie gabinętu pru 
skiego po wakacjach, na którem 
=szysc” ministrowie bodnisza do- 


się 


kument konkordatu. O godzinie 
13-ej nastąpi wymiana dokumen- 
tów ratyfikacyjnych, podczas któ 
rej Prusy 


reprezentować będzie 


premjer dr. Braun, Watykan zaś 
łącznik “papieski w Niemczech 
Macelli. 
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Co piszą immi 


Inflacja nacjonalizmu 

„Życie w Polsce jest przeżar- 
te, zatrute nacjonalizmem. Ser- 
ce boli, czytając polskie dzienni 
ki. Proszę zauważyć tylko na- 
główki depesz: „Bezczełność pru 
saków', „„Wiarołomność litew- 
ska“, „Fałsz czeski“ „Perfi- 
dność sowiecka“... Dość tego 
na miłość boską, dość! Nie każ- 
cie nam nienawidzieć kogoś cią- 
gle, na każdym kroku, Pozwól- 
cie nam na chwilę zapomnieć o 
tym prusaku, nawet o tych so- 
wietach. Tu mogę mieć przyja- 
ciół niemców i rosjan, tu mogę 
flirtować z piękną litwinką, 
dlaczegóź, gdy wrócę do Polski 
mam znowu popaść w psychozę 
i jakiś Waldemaras ma mi z po 
wrotem przesłaniać świat cały? 
Tu ludzie walczą z rakiem, z 
tym strasznym wrogiem nasze- 
go gatunku, który inaczej może 
i mnie dobije wśród strasznych 
męczarni. tu ludzie staraja się 
codzień wynaleźć nowe maszy- 
ny. które į mnie, i wam mają 
zaoszczędzić wiele godzin pra- 
cy, mozału, tu starają się wy- 
naleźć nowe formy organizacji 
gospodarczej, które mają po- 
zwolić naszemu . dobrobytowi 
szybciej f równiej wzrastać, któ 
re skuteczniej od reakcyjnych 
konstytucji i legionów policyj- 
nych mają zabezpieczyć nas 

przed rewolucją socjalną — a 
my na to wszystko mamy pa- 
trzeć z politowaniem i pogardą 
i wciąż uważać. że jaka$ nad- 
zwyczajna armata i wyjatkowo 
skuteczny gaz trujący są szczy- 
tem madrości i cywilizacji ludz- 
kiej. Ta imflacja nacjonalizmu 
zgotowała biede ; nedze dla na- 
szego pokolenia, i jeśli Europa 
nie położy temu kresu. zgotuje 
wspólną „ bratnią mogiłe* dla 
następnego. Dziś pokój w Euro- 
pie jest „zabezpieczony* jej wy- 
czerpaniem. jej zubożeniem, ale 
jeśli się trochę wyrepernuje, nie- 
co o ostatniej wojnie zapomni, 
a szał nacjonalistyezny nie o: 
padnie — wulkan bedzie mu- 
siał wybuchnąć: za 25 lat. za 50, 
w roku 2000, wszystko jedno 
kiedy, ale kiedyś wybuchnie, im 
później, z tem groźniejszą siła, 
i tem pewniej pogrąży resztki 
europejskiej kultury. 

Walka z ta binertrofją nacjo- 


LIDJA SEJFULINA 


GRE 


(Ciąg dalszy). 

„Mówiłam ci, żebyś mu nie 
dawała piersi! Nie trzeba trzy- 
mać przy sobie dziecka, które 
się chce oddać! A ty trzymałaś 
je przy sobie przez trzy tygo- 
dnie! I dlatego teraz gryzie cię 
serce!“ 

Przez pięć dni 
męczyła się, 
przytułku. 

— Qddajcie mi 
ka! Ą 

— Tak, a które jest twoje? 
Jak je znajdziemy? 

Opowiedziała wówczas wszyst 
ko, jak i kiedy się to stało, I cóż 
się okazało. Owej nocy włożo- 
no do skrzyni troje dzieci. Cza- 
sem wkładają ich jeszcze wię- 
cej. Dwoje dzieci z tych trojga 
było płci męskiej. Ale matka po 
znała swoją krew. A może b. róż 
niłem się od tego drugiego chłop 
ea. Zabrała mnie do domu. Była 
szczęśliwa, cieszyła się, jakby 
znalazła worek złota. Głupia! 
Męczyła się ze mną, Na męż- 
czyzn nie mogła patrzeć, nawet 
zdaleka. Skąd więc miała wziąć 
pieniądze. Postanowiła pojechać 


matka moja 
potem poszła do 


moje dziec: 


ze mną na wieś do zamężnej | wiedzając mnie. 


„Jestem bezrohofnym i. fafalistą" 


Wywiad dziennikarza angielskiego z byłym niemieckim następcą tronu 


Zobaczyłem najstarszego sy- 
na ekskajzera w miejscu, o pa- 
rę zaledwie kroków oddalonego 
od tego miejsca, gdzie został 
pochowany Neron, j gdzie, aby 
opętać jego ducha, który jako- 
by miał straszyć w okolicy, wy- 
budowany został kościół. 

Hol hotelu przepełniony był 
gośćmi.. Włosi, francnzi, amery 
kanie, niemcy rozmawiali ze so 
bą swobodnie w barwnych gru- 
pach. I tam, trochę na boku, 
przez nikogo nie zauważona, za 
głębiona w rozmowie z jakimś 
panem, siedziała wyniosła po- 
stać byłego arcyksięcia! Nikt 
nie darzył go szczególną uwagą. 

Miał na sobie szare ubranie 
angielskiego kroju, kapelusz 
trzymał w ręku, a rysy jego twa 
rzy zauważyłem naprzód z pro- 
filu, przyczem ostro rysowały 
się linje nosa i zakrzywione li- 
nje czoła i podbródka. Włosy 
jego, ongi blond, obecnie je- 
dnak już siwe, są gęste i gład- 
ko zaczesane. | ` 

Mówi on bardzo dobrze po 
angielsku, a w całej jego istocie 
leży prędzej pewna skromność, 
niż silnie zarysowama pewność 
siehie. | i 

Z hotelem graniczy ogród, cią 
gnący się peprzez Wzgórza, Z 
marmurowemi stopniami i sta- 
tuami, a na samym szczycie zna 
leźliśmy samotne, prawie nieu- 
częszczane miejsce, alejkę wa- 
wrzynową, gdzie też schroniliś- 
my się. 


niem, czem się obecnie zajmuje. 

— Niczem — odpowiedział, —- 
coby stało w jakimś związku z 
pracą zawodową, a tylko nie- 
liczni ludzie mogą sobie wyo- 
brazić, co to znaczy dla męż- 
czyzny w moim wieku, który 
był wychowany w określonym 
światopoglądzie. aby potem speł 
niać określone obowiązki, i oto 
nagle stał się bezrobotny. 

Gdy to wypowiadał, nie od- 
zwierciadlał się smutek w jego 
twarzy, przeciwnie zdawało mi 
się, że widzę cień uśmiechu. 

— Ale —ciagnął dalej — męż 
czyzna nie może siedzieć į nic 
nie robić, Musiałby się w takim 
wypadku stać duchowo zbolaly. 
Pierwszym warumkiem szczę- 
ścia człowieka jest uprawianie 
jakiegoś zajęcia. Co się mnie ty 
czy, to jestem w tem  nieszczę- 
śliwem położeniu, że jestem nie 
zdolny do wykonania jakiejkol- 
wiek pracy. Próbuję iść na- 
przód własnemi siłami, absolut- 
nie nie - uwzględniając 
czem byłem dawniej. 

Zapytałem go, czy wiele zaj- 
muje się literaturą angielska. 

— Tak — odpowiedział, — 
faktycznie czyłam wszystko, co 
tylko mam do dyspozycji. Dwaj 
moi ulubieni autorzy angielscy 
— gdy mówię angielscy, mam 
na myśli także literaturę ame- 
rykańską — to Jack London i 
Rudyard Kipling. London wzru 
sza mnie i przykuwa do siebie, 


lego, 


nalistyczną jest najświętszym o- 
bowiązkiem chwili: bezwzględ- 
na, odważna, nieustająca walka 
z tym zbiorowym _ kamibaliz- 
mem. 

Ta antropofagja nietylko wy- 
cieńcza Europę gospodarczo, o- 
słabia ją politycznie, uniemo- 
żliwia jej utrzymanie jej pry- 
matu pomiędzy gigantyczną po- 
tęgą Stanów z jednej strony a 
groźną bądź co bądź swym ob- 
szarem i potencjalnemi możliwo 
ściami Sowdepją, — nie wspo- 
minając już o emancypacji do- 
(tyehczasowych europejskich słu 
żebnie w Afryce, Azji, Południo 
wej Ameryce — ale co więcej 


EKA 


siostry. Na wsi cieszą się tylko 
z bogatymi, albo wpływowymi 
krewnymi, cioteczko. A do ta- 
kiej, jak moja matka, wcale nie 
chcieli się przyznać. 

Przez lato zgodzili się wresz- 
cie ją zatrzymać, pomagała 
przy pracach w polu. Jeszcze je 
sienią jakoś cierpiano jej obec- 
ność, była bowiem jeszcze pra- 
ca. Ale zimą zaczęli na nią na- 
stawać. Chłopi zimą nie mają 
roboty, chcieli więc się z nią po 
bawić. Ale moja matka nie mia 
ła do tego ochoty i bała się ko- 
biet, Na wsi takie rzeczy nie 
dają się ukryć.  Obiecała więc 
ciotce, że będzie za mnie płacić, 
zostawiła mnie i znów poszła 
do miasta. Udało się jej dostać 
miejsce praczki. Ale miała złą 
opinję. Dowiedziano się o tem 
i wyrzucono ją. Znów musiała 
zarabiać na ulicy. Gdy przyjeż- 
dżała na wieś, aby mnie odwie- 
dzić, ludzie czynili jej wyrzuty. 
Tak żyłem do dziesiątego roku 
życia, Moeno mnie bito! No, ale 
dopóki człowick żyje, wszystkie 
rany się leczą. 

Matka robiła bardzo źle, od- 
Przyjeżdżała, 


wyjaławia nawet europejska ku] 
turę — jakaż kultura może bo- 
wiem się rozwijać i kwitnąć w 
tej atmosferze ludożerstwa, w 
atmosferze tak  potwomie za- 
tęchłej, bezdusznej, martwej, at 
mosferze, której Polska jest nie 
stety także wykładnikiem? 
Krucjata przeciwko nacjonaliz- 
mowi jest konieczna, stworzenie 
wspólnoty europejskiej jest nie 
odzowne, jeśli nie chcemy, by 
doszła ona do skutku w drodze 
katastrofy bezprzykładnej, na 
zgliszczach europejskej wojny 
domowej. naprzód międzypań- 
stwowej, potem międzyklaso- 
wej”. 


całowała mnie i pieściła. Wzru. 
szało mnie to, ale przed ludźmi 
wstydziłem się jej. Kiedyś po- 
wiedziałem do niej: ,„Prostytut- 
ko!“ j inne brzydkie słowa. Ona 
płakała tylko żałośnie. Podług 
niej sądzono mnie. Wanja, syn 
ciotki, skradł matce grosz i rzu- 
cił na mnie podejrzenie. W urzę 
dzie okręgowym wybito mnie 
za to. Kto ma rodziców, wykrzy 
czą go i już, a do mnie wtrąca- 
ła się cała wieś, Te rozmaite 
przykrości zmieniły mnie, zro- 
biłem się zły i pewnego razu do 
żarcia przygotowanego dla kro- 
wy, nasypałem tłuczonego szkła 
Krowa zdechła. Ciotka nic nie 
wiedziała, ale coś wywachała. 
Wypędziła mme, — dokąd 
miałem pójść. Przyjechała mat- 
ka. Chciała umieścić mnie w 
innej wsi, u obcych ludzi. Zgo- 
dzili się, ale chcieli, żeby mat- 
ka zgóry zapłaciła. Nie miała 
pieniędzy. "Wówczas zgodziła 
się na propozycje kowala. Lecz 
gdzie mieli się podziać zimą, we 
wsi. Wszyscy siedzą po chału- 
pach. Chłopak ze swą dziew- 
czyną jeszcze coś sobie znajdą. 
Ale żonaty wieśniak z taką ko- 
bietą, jak moja matka, gdzie się 
schronią! Poszli więc na słomę, 
do stodoły. Żona kowala jakoś 
wyczuła pismo nosem. Zwołała 
ludzi; zbito porządnie moją ma! 


kę... Ach, jak ja bito! A potem 


Zwrócłiem się doń z yta- |gdyż potrafi tak wspaniale opi- 


sywać wieczną walkę pomiędzy 
człowiekiem j naturą. Książki 
jego są zdrowe i pełne siły ży- 
ciowej, pełne miłości do natu- 
ry a jednak jednocześnie pełne 
objawień o jej okrucieństwie i 
wspaniałości. Wie pan może, że 
nie byłem wychowany specjal- 
nie w sposób  rozpieszczający. 
Zwykłem uprawiać wszelkie ćwi 
czenia, wzmacniające organizm. 
Jeśli nie jest nieskromne mó- 
wienie o tem, to chciałbym za- 
znaczyć, że byłem jednocześnie 
dobrym pływakiem, a w ojczy- 
Źnie byłem równie często w sło- 
dle, jak często zwykłem chodzić 
pieszo. 

Zapytałem go, czy wciąż jesz- 
cze zwykł jeździć konno. 

Uśmiechnał się. Poczęstował 
mnie papierosem. „Niech pan 
sprobuje — powiedział uprzej- 
mie—, jest to mój jedyny łuk- 
sus. Wciąż jeszcze każę je dla 
siebie sporządzać.— Pytał mnie 
pan, czy wciąż jeszcze jeżdżę 
konno. Mogę na to odpowie- 
dzieć twierdząco. Ale należała 
do mnie stajpia z 14 końmi czy- 
stej krwi, która obecnie stoi 
pustką. Aczkolwiek żałuję tego 
poszczególnego wypadku, chcę 
jednak otwarcie wyznać, iż nie 
jestem zły. że sprawy wzięły in- 
ny bieg. Niema sensu skarżyć 
się, a jedynie cobym panu 
chciał wyjaśnić, to fakt, że 
zmiana, która się dokonała, 
sprowadziła dla mnie osobiście 
pewne trudności. 

Często zapytywałem się, czy 
jest coś prawdy w astrologji i 
chiromancji. Doe pewnego sto- 
pnia chciałbym w nie wierzyć. 
W eoś jednak wierzę z całą pe- 
wnością: że to, co być musi, to 
będzie. 

Widziałem, jak wielkie armje 
przez nagłe burze, albo niedo- 
stępne drogi zatrzymywane by- 
ły w swym pochodzie, właśnie 
w chwili, kiedy ich przybycie 
na czas może  zdecydowałoby 
właśnie losy bitwy. Widziałem 
żołnierzy, którzy, nie mając ża- 
dnego na to powodu, zwracali 
się w pewnym określonym kie- 
runku į zostali zabici, gdyby 


podniesiono jej w górę spódni- 
cę związano nad głową, zawle- 
czono biedną kobietę na zmen- 
tarz i przywiązano da krzyża, 
stojącego nad mogiłą pijaka. 
Tak ją pozostawiono. Gdy rano 
odwiązano ją, była martwa. 

Od tego dnia zrobiłem się już 
zupełnie zły, cioteczko. Kazano 
mi paść bydło. Sprzedawałem 
pokryjomu owce ze stada basz- 
kirom. Potem pop zawiózł mnie 
do miejskiego domu sierot. W 
domu sierot dowiedziałem się 
dużo złego. Na podwórzu zbliży 
łem się do dziewczat. Trzy z 
nich zepsułem. Wszystko poszło 
gładko. Dziewezeta były już pra 
wie takie... Przecież i tak, gdy 
dorastają, staje się to ich zawo- 
dem. Tam nauczyłem się też 
kłamstwa. Uważany byłem w 
tym domu za najspokojniejsze- 
go. Później, gdy cara zrzucono 
ż tronu w naszym domu sierot 
wszystko poprzewracało się do 
góry nogami. Wreszcie znudzi- 
ło mi się głodowanie, i uciekłem 
stamtąd. Z kobietami też się za- 
dawałem. Przecież jest wojna, 
mężczyzn brak, więc mną nie 
pogardzały. Dawały mi jeść. Ale 
wreszcie znudziły mi się te ordy 
narne kobiety, Widząc ciebie, 
myślałem, że i ty czujesz brak 
mężczyzn... 

Anfisa kręciła głową. 
y robaku! Mar- 


ma 


jednak poszli dalej swoją drogą, 
nie zostaliby dosięgnięci zabój: 
czą kulą. Ja sam nieraz świado- 
mie oddalałem się w czasie bit- 
wy z jednego punktu do inmego, 
i gdybym tego nie uczynił, ta 
nie rozmawiałby pan  dzsiaj 
ze mną. 


Wstawiłem pytanie, dlaczego 
lubi Kiplinga. 


Znowu się uśmiechnął. 

— Jest pan zdumiony — po: 
wiedział — że lubię Kiplinga 
po jego stanowisku, zajętem w 
czasie wojny. Stanowiska tego 
należało się spodziewać, i mam 
nadzieję, że jestem dość wyro- 
zumiały, aby pomimo to podzi- 
wiać genjusz. nie biorąc pod n- 
wagę jego politycznego wyzna- 
nia wiary. Pcesatem wojna jest 
zjawiskiem, które z konieczno- 
ści wyrzuca za burtę wszelki 
rozsądek. 


Zamilkł na chwile. 

— Proszę pana, aby pan obej 
rzał wraz ze mmą ten ogród. 

W jednym kącie siedziało 
dwuch oficerów włoskich w 
swych zielono- szarych unifor- 
mach. Jakiś mężczyzna w czar- 
nej koszuli faszystowskiej prze- 
szedł koło nas i posuwał się po- 
woli w stronę hoteln. Í 

— Ale co ma ma tel mówić o 
przeszłości? Wszystko minęło 1 
musimy żyć współczesnością Ë 
myśleć o przyszłości. Co się sta- 
ło, nie może się odstać. Kto wie 
rzy w los, tak jak ja, musi być 
przekonanym, że wszystko sta- 
ło się jaknajlepiej. Roznetanie 
wojenne, które szalało ongiś po 
przez wszystkie narody, tryumf, 
zwycięstwo, klęska — jakże da- 
lekie wydaje się nam to wszyst- 
ko dzisiaj — tylko  bezpośre- 
dnia współczesność wchodzi w 
rachubę. 

Plany moje ma przyszłość są 
nieokreślone, i dlaczego miały- 
by być inne po tem wszystkiem? 
Najlepsze plany są częsło jedy- 
nie po to, aby pójść fałszywą 
droga, i obecnie chciałbym po- 
zostawić sprawy ich własnemu 
biegóowi, aby się ukształtowały, 
jak chca... 

Join Rock. 


twi mnie twój los, ałe sądzę, 4 
po tobie nie można się spodzie- 
wać niczego dobrego! 

Początkowo przy opowiada 
niu Saszki, wzdychała, tu i ows 
dzie rzucała jakieś słówko, ki. 
wała głową, — wreszcie osłu- 
piała. Dopiero gdy chłopak za- 
milkł, przyszła do siebie. Wsta- 
ła z krzesła, podeszła do Saszki, 
jakby chciała mu coś powie 
dzieć. Lecz tylko westchnęła głę 
boko i wyszła. Po chwili wró- 
cila. 

— Tdź! Iwan Aleksiejtwicz cię 
woła. I uważaj na swój języ: 
czek! 

Spojrzała na niego troskli- 
wie, jak matka i zawołała o- 
stro: — Popraw sobie koszulę! 

Saszka obciągnął koszulę 
twarz jego zmieniła sie. jakby 
nagle nałożył maskę, Na war- 
gach jego wvkwitł nieruchomy 
pochlebny uśmieszek, prawe 
oko patrzyło zezem, rece przy- 
łożył do szwów od spodni. 

— Czy skończyliście z drze- 
wèm? 


— Skończyliśmy. Nie było ta 
łatwe, ale daliśmy sobie radę. 


— Ile chcesz za tę robotę? 
— Dla pana zadałem sobie 
ten trud! Nisrh pan da ile pan 


checel 
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Wami ieie. TRAMWAJE ZNIKNĄ Z ULILY PIOTRKOWSKIEJ 


Osobiste 


Rozporządzeniem prezydenta 
Rzplitej wiceprezesem sądu okrę- 
gowego w Łodzi został dotychcza- 
sowy sędzia tegoż sądu p. Józef 
Kiszmiszjan. 


Nowy wicewojewoda 


objął wczoraj urzędo- 
wanie 
W dniu wczorajszym przyjechał 
do Lodzi i rozpoczął urzędowanie 
nowomianowany wicewojewoda 
dr. Józeť Różniecki, 


Nowy szef kezpie- 
czeńsíwa 


w urzedzie wojewódzkim 
w Łodzi 

W dniu wczorajszym przyjęchał 
do Łodzi i objął urzędowanie no- 
womianowany naczelnik wydziału 
bezpieczeństwa w urzędzie Woje- 
wódzkim w Łodzi dr. Kluk dotych 
czasowy naczelnik tegoż wydziału 
w województwie kieleckiem. 

Dotychczasowy naczelnik wy- 
działu bezpieczeństwa w Łodzi p. 
Adelsztajn przeniesiony został do 
departamentu administracyjnego 
w ministerstwie spraw wewnętrz- 


nych, (p) 


Przeciwko faryfie 
tramwajowej 


protestuje 20 związków 
zawodowych 


Jak się dowiadujemy, w dniu 
dzisiejszym odbędzie się posiedze- 
nie przedstawicieli dwudziestu kil 
ku związków zawodowych, dlziałaz 
facych na terenie Łodzi w sprawie 
nowej taryfy tramwajowej. 

Na posiedzeniu omówiona zo- 
stanie kwestja wspólnego wysłą- 
pienia z protestem przeciwko pod- 
wyższeniu taryły na tramwajach i 
protest ten przesłany zostanie za- 
równo władzom miejscowym, jak i 
centralnym w stolicy, (b) 


Prowadzone 


obecnie prace |chniczny nowej jezdni, 
przy wyasfaltowaniu ul. Piotr- | strat zwołał konferencję, 


magi- 
w 


kowskiej na odcinku od Nawrot której wzięli udział p. starosta 


do Placu Wolności natrafiają 
na poważne trudności wskutek 
konieczności prowadzenia prac 
przy układaniu torów, przy 
równoczesnym znacznym ruchu 
tramwajowym na tej ulicy. 
Wąskość jezdni zmusza robotn* 
ków 

do przebywania w pobliżu szyn 
lub na samych szynach. co ha- 
muje tok robót i słać się łatwo 
może przyczyną _ nieszczęśli- 
wych wypadków. Z drugiej zaś 
strony ułożenie trzeciego prowi 
zorycznego toru, co pozwoliłoby 
na prowadzenie robót po jednej 
stronie jezdni oraz na jednym 
torze. przy utrzymaniu ruchu 
tramwajowego, słanowi faktycz 
ne zahamowanie ruchu kołowe- 
go na danym odcinku, co wła- 
dze administracyjne uznały 

ze wzgledów na hezpieczeństwo 
oraz potrzeby ludności za nie- 
dopuszczalne. 

Gdyby nawet zagadnienie ru- 
chu kołowego dało się rozwią- 
zać przy istnieniu trzecieso ta- 
ru, io ułożenie prowizoryczne 
go toru na całej długości ndcir- 
ka ulicy Piotrkowskiej, na któ- 
rym prowadzone są roboty, 0- 
kazało się niemożliwe wskiiek 
nieposiadania przez klej elek- 
tryczna łódzką t. zw. płaskich 
szyn, pomimo, iż magistrat za- 
wiadomił dyrekcję jeszcze w d. 
28 maja r. b. n zamierzonem 
przystąpieniu do asfaltowania 
ul. Piotrkowskiej. podajac rów 
noczcśnie ido wiadomości termi- 
ny robót. 

Ponieważ prowadzenie robót 
dotychczasowym systemem ad- 
cinkowym 
nie pozwala na rozwinięcie tem 

pa prac 
i uniemożliwiłoby ukończenie 
asfalłowania ul. Piotrkowskiej 
w roku bieżącym. co wpłynęły- 
by również ujemnie na stan te- 
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riegnanie wicewojewody Lewickiey 


który został powołany do ministerstwa 
spraw wewnętrznych 


W dniu wczorajszym w sali 
konferencyjnej urzędu woje- 
wódzkiego odbyło się pożegna- 
nie usiępującego wicewojewo- 
dy łódzkiego p. Stanisława Le- 
wickiego, który powołany zo- 
stał do ministerstwa spraw we- 
wnętrznych. 

W imieniu ogółu urzędników 
w gorących słowach przemówił 
naczelnik wydziału administra- 
cyjego p. Jan Dychdalewicz, 
zaś w imieniu policji państwo- 
wej serdeczne słowa pożegna- 
nia wypowiedział komendant 
wojewódzki dr. Torwiński. 


P. wicewojewoda Lewicki w 
odpowiedzi podkreślił serdecz- 
ny stosunek, jaki go łączy z do- 
tychczasowymi współpracowni- 
kami, wyrażając nadzieję, iż na 
polu twórczej pracy państwo- 
wej zadzierzgnięte węzły nie- 
wątpliwie nie zostaną rozluźnia 
ne. 


Na zakończenie dokonano 
wspólnego zdjęcia fotograficz- 
nego wszystkich  zgromadzo- 


zwiedzaicie 


P. W. K. 


w Poznaniu! 


nych z p. wojewodą Wł. Jasz- 
czołtem ną czele. 

W związku z pożegnaniem 
zebrano na rzecz po poległych 


żołnierzach W. P. — tysiąc zło- |. 


tych. 


grodzki — Strzemiński waz 
przedstawiciele dyrekcii K, E 
Ł.. na której to konferencji icz 
patrzono wytworzoną sytuację. 

W wyniku konferen*ii p. sta- 
rosta Strzemiński oraz przed- 
stawiciele magistratu stwierdzi- 
li konieczność 

całkowitego lub cześeiowega 
zamkniecia dla ruchu tramwa- 

jowego 

ul. Pictrkoseskiei na odcinku 
pomiędzy PI. Wolności i ulica 
Przejazd na okres dni 42 lub 
84, w lstórvch to okresach zo- 
stana uskutecznione prace przy 
załeżenin podkładów pod. szy- 
nv. wymianie szvn, zabełonowa 
niu jezdni. W tym celu firma, 
prowadzaca robatyv zobowiaza- 
ła sie prowadzić nrace na trzy 
zmiany oraz w dni świateczne 
w godzinach od nółnocr do A-ej 
rano i od 6-ej popo”. do półno- 
cv. 

Po zamkniecin 
kowskiej dla ruchu 
wego 
prace prowadzone hoda na ra- 

lei długości, 
|jpodlegajncei zaasfalłtowanin po 
iednej stranie. en pozwoli na u- 
trzymanie na ul, Piatrkawskiej 
ruchn kołowego. 

Wchec tego, firma złożyła od 
powiednia deklaracje. iż prace 
w wyznaczonym terminie zosta 
ną wykonane i z uwagi na to, 
że jedynie wstrzymanie ruchu 
tramwajowego na stosunkawo 
krótki okres czasu umożliwi do 
prowadzenie jezdni nl. Piotr- 
kowskiej do stanu faktycznej u- 
żywalności, magistrat wystoso- 
wał — zgodnie z art. 11 wmo- 
wy koncesyjnej następujace 
wezwanie rejentalne: 

„W związku z pismem z dnia 
28 maja 1929 r. magistrat m. Ło- 
dzi zawiadamia zarząd kolei e- 
lektrycznej łódzkiej, że plan ro- 
bót przy zmłanie bruków przy 
ul. Piotrkowskiej na nawierzch- 
nię asfaltową na przestrzeni od 
ul. Andrzeja do Placu Wolności 
przewiduje: 

1) albo wymianę nawierzchni 
jednego pasa jezdni łącznie z 
dwoma  przylegającemi torami 
tramwajowemi, 

2) aibo wymianę nawierzchni 


ulicy Pirtr- 
tramwajo- 


jednego pasa jezdni łącznie z!ważną niedogodność, magistrat 


Panom Ignacemu i Mieczysławowi, z powodn zgonu Ich Ojea, 


ABRAMA GUTGOLDA 


składają wyrazy szczerego współczucia 


Deklaranci Celni oraz Ekspedjenci. s 


jednym przylegającym torem 
tramwajowym. 

Jak w jednym tak i w drugim 
wypadku winien zarząd kolei 
elektrycznej łódzkiej równocze- 
śnie przystąpić do robót przy 
torach tramwajowych, a miano- 
wicie: podnoszenia torów, dostar 
czania j przymocowania podkła- 
dów żelaznych, oraz opuszcze- 
nia i wyregulowania terów 

Wobec tego, że magistrat dla 
spieszniejsz. wymiany nawierzch 
ni przystępuje do robót rów- 
nocześnie na całej długości od- 
cinka uł, Piotrkowskiej od ui. 
Andrzeja do Pl. Wolności, po-| 
cząwszy od dnia 16-go sierpnia | 
r. b. godz. 4-ta rano, — wzywa 
zarząd kolei elektrycznej łódz- 
kiej Sp. Akce. do podjęcia wyżej 
opisanych robót przy torach 
tramwajowych w tymże samym 
czasie, t. j. 16 sierpnia r, b. 
godz. 4-ta i oświadczenia się w 
terminie da dnia 14 sierpnia r. 
b. godz. 12-ta, ktorą z wyżej 
przytoczonych dwuch alterna- 
tyw przebudowy nawierzchni | 
wybiera, t. j. pierwszą, czy drn- 
gą 

Zakończenie robót přzy 
rach przewiduje się: 


to- | 


a) przy aliernatywie pierwszej | 


w ciągu mniejwięcej 42 dni, 

b) przy alternatywie drugiej 
w ciągu dwa iazy dłuższego cza 
SU. 

W razie niedania przez za- 
rząd K, E, Ł. żadaej NOR) 
dzi w oznaczonym termiaie, lub 
niedania odpowiedzi wyraźnej 
wprost na postawione tu pyta- 
nie, magistrat, — dia którego z| 
tytułu rodzaju i miejsca robot 
oraz bezpieczeństwa publicznego 
każda godzina jest droga, 
przystąpi do wykonania robót 
w oznaczonym wyżej terminie 
w myśl alternatywy pierwszej. 

Ww razie  nieprzystąpienia 
przez Sp, Ake, do robót przy to- 
rach w dniu 16 sierpnia r. b. 
godz. 4-ej rano, — magistrat bę 
dzie zmuszony i te roboty usku- 
tecznić na koszt i ryzyko K., E. 
Ł. 

Zdając sobie sprawę, iż wstrzy 
manie ruchu tramwajowego sla 
nowi dla ludności miasta po- 


systematycznych kradzieży pieniędzy 


z bufetu „Resursy rzemieślniczej” dopuszczała się dozorczyni domu 


Z bufetu lokalu „Resursy Rze- 
mieślniczej* (Kilińskiego 1238) na- 
leżącego do Stamsława Szymanki 
w tajemniczy sposób znikały syste 
matycznie pieniądze pozostawione 
w kredensie. 

Q dokonywanie kradzieży posą- 
dzono dozorczynię domu  Różal- 
ską, którą pewnego razu przyłapa- 


no na otwieraniu lokalu podrobio- 


nym kluczeną 


Różalska tłomaczyła się jednak 
wówczas tem, że chciała spraw- 
dzić, czy nikogo niema w miesz- 
kaniu. 

Wczoraj zato p. Szymanko spe- 
Cjalnie ukrył się z posterunkowym 
Nowakiem w mieszkanm pod łóż- 
kiem na czatach w oczekiwaniu 
przybycia złodzieja. 

Tstotme po godzinie usłyszeli 
zpie,, kłuczą w zamku. Drzwi sie 


otworzyły, a do mieszkania weszła 
Różalska, która z szuflady kreden 
su wyjęła pewną sumę pieniędzy. 
Po ukryciu ich w pończosze usiło- 
wała opuścić pokój. W tej chwili 
została jednak ujęta przez czatu- 
jących i odprowadzona do komi- 
sarjatu. Różalską za dokonywanie 
systematycznych kradzieży osadzo 
no w areszcie do dyspozycji władz 
śledczych 


|| otwarta zastanie 


próbował przeprowadzić asfal- 
towanie ul. Piotrkowskiej przy 
całkowitem utrzymaniu ruchu 
tramwajowego, jednakże do- 
tychczasowy efekt robót i fatal- 
ne warunki, w jakich praca sie 
odbywa oraz fakt, iż 

umożliwi to stosunkowo szyk 
kie oddanie uł. Potrkowskiej 

do użytku, 

skłoniły magistrat do wstrzym 
nia ruchu tramwajowego. 

Zaznaczyć również należy, iż 
K. E. Ł. ma możność utrzyma 
nia ruchu tramwajowego prze! 
Gdańską oraz Kilińskiego i Po 
morska. które to linje mog: 
być połączone prowizorycznyn 
torem przez ul. Sienkiewicza ne 
odcinku między ul. Narutowi 
cza i Przejazd. 

* ž: 5 

Magistrat wysyłając rejenta|- 
ne wezwanie do dyrekcji K E 
Ł, w sprawie poczynienia przy 
golowań do czasowego skaso- 
wania ruchu tramwajowego ni 
ul. Piotrkowskiej, uczynił to na 
podstawie $ 11 i 12 umowy kon 
resvjnej. który musi być prze 
strzegany przez K. E. Ł. Odnoś 
ny ustęp umowy brzmi, jak 
następuje: 

„Roboty. związane z naprawą 
torów. których wykonanie wy 
maga wstrzymania ruchu wo- 
zów tramwajowych. lub zagio: 
dzenie ulicy dla ruchu kołowe: 
go. nie mogą być prowadzone 
bez otrzymania zezwoleria mu 
gistratu j winny być “vcot 
w terminie ustalonym “ 
mieniu z magistre (em 

Przy przelwnecswa oiu 
podniesieniu. luh shri? 
ziomu. lub przy 7 
ków na inne. przy ba” ` 


e 


i naprawach  kanalizaevi=weii 
przy przeprowadzaniu rue “v 
dociągowvch 1 gazy” 
zakładaniu budowli u'v* 
ści publicznej i naprawie p" 


ziemnych urzadzeń użvteczne- 
ści publicznej wogóle 
snpólka K. E, £. nie może rzy- 
nić żadnych przeszkód i © traie 
potrzeby obowiązana jesi nin 

zwłacznie usunań szyny. 
a po ukończeniu WSpOMUN 
nych robót nłożyć te 
tem na własny koszt. nie ros? 
cząc sobie w żadnym razie bro 
tensji dn jakiegokolwiek "a" 
grodzenia za=mocpce wrnikno? 
z lega nowedu dla nicio 

Zaś 6 12 wspomnianej Wi 
wy przyznaje dyrekcji K FE F 
na wypadek ezasowego nsunir 
ctia szyn. prawe pitt eirig ff 
objpzdowych. 


r wi] to" 


Wanifsi? 


Romunikacja zatem vlrzyny 
na być może nadal. lembardziej 
że przy zniesieniu Iromo is z 
m. Piotrkowskie). 
iedna ste”! 
iezdni dla ruchu kołowego. 

Dyrekcja tramwajów łódz- 
kich powinna te okcliczność wv 
korzystać dla uruchomienia "o- 
munikacji autobusowej na uli: 
cv Piotrkowskiej. Szczególnie v 
chwili obecnej. 

Antohnsv uruchomione prze? 
przedsiebiorstwo tej miary. ra 
K. E. Ł. powiedzmy na linii <A 
PI. Wolności dn PI. Reymonta 
miałvhv zapewniona  frekwen- 
cje, Warto bvwłobv ten eksperv- 
ment utrwalić. zwłaszcza po wy 
asfaltowanin ul. Piotrkasrskiej. 

W większych środkach miej- 
skich zagranicą. jak w Berlinie. 
Paryżu, a szczególnie w Londy- 
nie. a ostatnio nawet w naszej 
stolicy, istnieie poważna ten- 
dencja odciążenia głównych ar- 
terji miasta od komunikacji 
łramwa” cj i zastapienia jej 

Ga 


Kafasiraia samocho- 
towa rod baskiem 


Dwaj pasażerowie i rowe- 
rzysta zostali ciężko 
ranni 


Na szosie Łask — Zduńska - 
Wola miała miejsce wczoraj ka 
tastrofa. samochodowa. 

W odległości 4 klm. od Łasku 
szofer J, Wipa jadące taksówką, 
najechał na rowerzystę Juljana 
Pelca. Wskutek wypadku ta- 
ksówka wywróciła się, przygnia 
łając jadących w niej pasaże- 
rów Kazimierza Drwalskiego i 
Stanisława  Skupińskiego, obu 
mieszkańców Pabjanic. 

Ciężko rannych pasażerów i 
rowerzystę Pelca przewieziono 
do szpitala w Łasku. Stan Pel- 
ca jest beznadziejny. 


Szofera, który z kalastrofy 
wyszedł bez szwanku, areszto- 
wano. (p) 


Nocne dyżury apfek 


Dziś w nocy 
jące apteki: G. 
bjanicka 50); 


dyżurują następu- 
„Antoniewicza (Pa- 
K. Chądzyńskiego 
(Piotrkowska 164); W, Bokolewi- 
cza (Przejazd 19): R. Rembieliń- 
skiego (Andrzeja 26); J. Zundelewi 
cza (Piotrkowska 25); M. Kasper- 
kiewicza (Zgierska 54); S. Traw- 
kowskiej acz 50). 


Louy 


zas 
frauguffa 5. 


Przyjmuje od 9.30—10.30 i 5—6. przez zagajnik, w pobliżu 
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Braiobójcza walka T kobiete 


Opuszczony przez swą narzeczoną żołnierz krwawo mści się na swym bracie 


W bójce ma bagneíy zramione siosirę miewiernej narzeczonej 


Przed niespełna rokiem pod- 
czas ostatniego poboru, 21-letni 
Bolesław Gmnidziński, zamiesz- 
kały przy ml. Dolnej 11 wcielo- 
ny został do wojska i przydzie- 
lony do 37 p. p. w Kutnie. 
Gnidziński pozostawił w Łodzi 

narzeczoną 
p. Śliwińską, w której był bar- 
dzo zakochany, to też chwila 
rozłąki była dla niego ogromnie 
ciężka. 

Pewnego dnia, mniej więcej 
pół roku temu, Gnidziński, któ- 
remu chwile rozłąki dłużyły się 
strasznie 
postanowił zobaczyć się ze swo 

ja aż 


Nie mogąc otrzymać urlopu, 
pewnego wieczoru nie powró- 
cił do koszar, lecz pierwszym 
pociągiem wyjechał do Łodzi. 

Ale już po dwuch dmiach idyl 
la została przerwana _ zjawie- 
niem się żandarmerji, która a- 
resztowała samowolnego urlo- 
powicza i odstawiła do więzie- 
nia. Na rozprawie sądowej, któ- 
ra odbyła się niebawem, Gni- 
dziński skazany został na pół 
roku więzienia. 

Pożegnanie z narzeczoną by- 
ło bardzo czułe. 

Ona przysięgała mu  dozgonną 
wierność, 


J fwierdzac, że 1a jego kocha 


i tylko jego żoną zostanie. 

W dniu wczorajszym Gnidziń 
skiego wypuszczono na wol- 
ność. Zaraz po opuszczeniu mu- 
rów więziennych pojechał do 
domu i tu dowiedział się ku 
swej rozpaczy, że narzeczona je 
go nie dotrzymała danego słowa 
i w międzyczasie 

wyszła zamąż za rodzonego 

brata jego, 
27-letniego Władysława 
dzińskiego. 

Rozpacz Bolesława nie miała 
|granic, a kiedy pierwsze przy- 
gnębienie minęło, w mózgu je- 
go zrodziła się myśl zemsty, 
Uzbrojony w dowi aneu misl 


Gni- 


Sadysía i śwałciciel 


napadł w lesie pod Piotrkowem na samotną łodziankę 


Brzywiązamą do 
sękałlym kijem 


W dniu wczorajszym pod 


;|Piotrkowem dokonano ohydnej 


zbrodni na osobie 39-letniej 
wdowy Stanisławy Sawczenko, 
zamieszkałej w Łodzi. 

Około południa Sawczenko- 
wa szła torem kolejowym Sule- 
jów — Piotrków, kierując się 


Tel. 5-71." strong pobliskiej wsi. 


przechodziła 
wsi 


Kiedy wdowa 


lagadkowy napad na przemysłowca 


Bandyta uderzeniem kija pozbawił przytomności 
swą ofiarę 


Wczoraj w godzinach wieczor |szkańców pobliskiej willi, który 


mych przemysłowiec łódzki 
Adolf Glass, wysiadłszy z ta- 
ksówki przed remizą w Hele- 
nówku skierował się na boczną 
dróżkę, która prowadziła do 
willi jego, położonej w pobliżu 
remizy. 

W chwili, gdy przechodził o- 
hok zagajnika, nagle z za krza- 
ka wyskoczył jakiś osobnik z 
czapką nasuniętą na oczy i pod 
niesionym kołnierzem palta j za 
dał mu sękatym kijem cios 
głowę. 

P. Glass stracił przytommność. 
W kilka minut potem drogą 
przechodził jeden z mie- 


á 


Dziś i dni następnych ! 

Arcydzieło Filmowe z Grupy „Wielkich 

Gwiazd Ekranu" amerykańskiej wy- 
twórni „UNITED ARTISTS" 


Znakomita para artystów 
Alice Terry i Iwan Petrowicz 


w erotycznym dramacie na tle współ- 
czesnego rozwięzłego życia nowobo- 
gackich p. t. 


GEM | (zy ma 
namiętności 


Mistrzowskiej reżyserji Rexalngrama 


Wspaniała ilustracja muzyczna orkie- 


stry symf, pod dyr. A. Czudnowskiego | łudniem. 


p. |na widok 


leżącego bez ruchu 
człowieka zaalarmował  sąsia- 
dów, a ci natychmiast odwieżźli 
go do Łodzi, 


Ponieważ p. Glass do chwili 
obecnej przytomności nie od- 


zyskał, nie udało się stwierdzić, upływie kilku godzin 


charakteru napadu. (p) 


drzewa 


Uszczyn, nagle drogę jej zabiegł 
jakiś żołnierz, który wciągnaw- 
szy ją w gęstwinę, dokonał na 
niej gwałtu, a następnie, po za- 
kneblowaniu ust, przywiązał o- 
fiarę do drzewa. Wyszukawszy 
sobie gruby sękaty kij opraw- 
ca zbliżył się do przywiązanej 


kobiety i oznajmiwszy jej, że 
musi ją zabić, by nie być zdra- 
dzonym, zaczął ją z całych sił 


bić trzymanym w ręku kijem. 

Nie pomógł płacz i prośby 
nieszczęśliwej — zwyrodnialec 
okładał ją z całych sił. 

W pewnej chwili wdowie u- 
dało się uwolnić z więzów i 
rzucić do ucieczki. Ostatnim 
wysiłkiem dobiegła ona do po- 
bliskiej wsi, gdzie padła zem- 
dlona. Pospieszono jej bez- 
zwłocznie na ratunek. Okazało 
się, iż nieszczęśliwa odniosła 39 
ran i jest w stanie beznadziej- 
nym. 

O powyższem zajściu zawia- 
domiono żardarmerję i policję. 

Wdrożone śledztwo dało po 
dodatnie 
wyniki, ustalono bowiem, że o- 
hydnej zbrodni tej dokonał sze 


tcobieię bił 


regowiec 25 p. piech. w Piotr- 
kowie 24-letni Stanisław Milew 
ski, zamieszkały przy ulicy Bu- 
gajskiej 19. 

Areszłowany przyznał się do 
inkryminowanego mu czynu, — 
Jak wynika z przeprowadzone- 
go dochodzenia. Milewski ma 
na sumieniu kilka kradzieży i 
karany był nawet za dezercję. 


(p) 


się do domu brata 
i począł mu robić wymówki za 
jego haniebny postępek. 

Stopniowo sprzeczka ich sta- 
wała się coraz ostrzejsza, aż 
wreszcie w pewnej chwili opa- 
nowani nieokiełznaną złością 
dobyli hagnetów i rzucili się na 

siebie. 

Niechybnie polałaby się krew 
braterska, gdyby nie siostra Šli 
wińskiej, 27-letnia Janina, któ- 
ra rzuciła się z krzykiem pomię 
dzy walczących, starając się 
nie dopuścić do walki bratobój- 

czej. 

W następnej chwili zalewając 
się krwią, runęła na ziemię, bra 
cia bowiem zaślepieni chęcią ze 


msty, nie mogli opanować 
swych nerwów. 
Widok, padającej zakrwawio- 


nej kobiety podziałał 
trzeźwiąco na walczących, obaj 
porzucili broń ij skoczyli na rà- 
tunek rannej. 

Zaalarmowano pogotowie 
miejskie, lekarz którego stwier- 
dził ranę pleców oraz przecię- 
cie żył u prawej rękt. 

W stanie bardzo ciężkim nie- 
szeześliwą kobietę przewieziono 
do szpitała św. fózefa. 

Bezpośrednio po tem na miej 
scu zjawiła się  żandarmerja, 
która Władysława Gnidzińskie- 
go, urlopowanego szeregowca 2 
p- saperów oraz brata jego Bo- 
lesława osadziła w areszcie 
wojskowym, gdzie oczekiwać 
będą rozprawy sądowej. (p) 


Matka rozszarnała dziecko 


by w ten sposób zgładzić owoc swej grzesznej 
miłości 


Wezaraj ulica Ceglana na Bału- 
tach była widownią strasznej zbro 
dni. Oto w polu naprzeciw posesji 
Nr. 9 jakaś młoda dziewczyna u- 
dusiła noworodka własnemi ręko- 
ma a następnie trupa poszarpała i 
poczęła okrwawione ciałko zako- 

Hes w ziemię, 


Kilku przechodniów będących 


Zuchwała kradzież w śródmieściu 


Włamywacze splądrowali mieszkanie p. 


Na trzeciem piętrze w domu |źna otworzyć. Przerażony tem 


nr. 90 przy uł. Piotrkowskiej, 


należącym do akc. towarz. Teo- |na wstępie zauważył 


dor Steigert zajmuje 5-pokoj. 


mieszkanie p. Mela Steigertów- 


na. W maja r. b. p. Steiger wy- 
jechała do Rudy Pabjanickiej, 
gdzie posiada własną willę. 


Przed wyjazdem na wieś p. 


odkryciem, wyważył drzwi i już 
ogromny 
nieład, pannjący w kuchni. 


Kiedy wszedł do pokoju, spo- 
strzegł, że wszystkie szaty są po 
otwierane, a na podłodze po- 
rozrzucane rozmaite części 
garderoby., W przedostatnim pa 


Steigert schowała hiżuterję oraz koju w drzwiach wycięty był 


szereg innych cennych drobiaz- 
gów do kasy ogniotrwałej, znaj 
dującej się w kantorze firmy, 
znajdującym się w tym samym 
domu, klucz zaś od kuchenne- 


NARA go wejścia do mieszkania wrę- 


czyła dozorcy z poleceniem kon 
trolowania, czy w mieszkaniu 
wszystko jest w porządku. 
Wczoraj o godz. 11 przed po- 
gdy dozorea wszedł 


Początek przedst o godz. 4-ej popol, na trzecie piętro telem skontro 


w sob, o godz, 2-ej, w niedz. o go 
12 w pob; ostatniego o g. 
CENY MIEJSC ZNIŻONE. 

W sob. od 2-ej do 4-ej, w niedzielę 
pd 12-ej do 3-ej po cz _sszystkie 

miejsca po 50 gr. i 1 


10-ej w. | lowania mieszkania, zauważył, 


że zamek nieco odstaje, a kiedy 
usiłował włożyć klucz do niego 


filong i tędy złodzieje dostali 


Dr. med. 


HELLER 


Choroby skórne I weneryczne 


UL. NAWROT 2 
TELEFON 79-89 


powrócił. 


Przyjmuje do 10 r. i od 4—8 wiecz 
w niedzielę od 11 —2 po południu 
Dla pań spec. od godz. 4—5 
po poł. dla niezamożnych 
CENY LECZNIC. 


«konstatował, że drzwi nie mo- |»4%%%6%4%%4494%46904%%0000% 


Meli Steigertówny 


się do ostatniego pokoju, do 
którego drzwi wyłamać widocz- 
nie nie mogli. W  gotowalni 
znajdującej się tuż przy ostat- 
nim pokojn wyłamana była sza 
fa, z której zginęły dwa cenne 
futra. Jeden płaszcz karakuło- 
wy wartości 800 dolarów i ża- 
kiet karakułowy, wartości 200 
dolarów. Właścicielka mieszka 
nia specjalnie przyjechała z Ru 
dy i skontrolowała, że z szaf po 
za futrami nie nie zginęło. Zło- 
czyńcy widocznie zostali spło- 
szeni, względnie byli to kasia- 
rze, którzy spodziewali się zna- 
leźć w mieszkaniu kasę ognio- 
trwałą z dużą zawartością go- 
tówki. Włamania dokonano naj 
prawdenodobniej w poniedzia- 
ick, gdyż dozorca domu ostatni 
raz konirolował mieszkania w 
niedzielę wieczorem. Złoczyńcy 
opuścili mieszkanie drzwiami 
frontowemi, które pozostawili 
otwarte. 

Energiczne śledztwo w toku. 


świadkami tej niesłychanej zbro- 
dni zatrzymało dziewczynę. Na 


miejsce zbrodni wydelegowano kil 
ku policjantów 1  komisarjatu. 
Morderczyni dziecka wyczerpana 
leżała, nieprzytomna na 
ziemi Zawezwany lekarz pogoto- 
przewiózł zbrodniarkę do 
pizytułku  położniczego przy nl. 
Narutowicza, gdzie - przebywa pod 
Dziecio- 


chorobą 


wia 


stałym dozorem policji. 
kójczynią okazała się Marjanna 
Dębka niewiadomo gdzie zamiesz- 
kała. (p) 


DOOGOOOGOOGOEOE 


Dziś i dni następnych ! 
Największe arcydzieło świata II! 


Film nad filmy, imponuje bogactwem, 
zdumiewa techniką, zachwyca 
artyzmem p. t. 


„WÓELUJÓ! 


NIBELUNGI są  wielkiem dziełem 
wielkiej sztuki 


NIBELUNGI — to poezja czarująca 
nas z ekranu, poezja w swojej 
filmowej postaci, 


w rolach głównych: 


Orkiestra znacznie powiększona 
pod dyr. p. ie, RA. 
Początek o godz. S-ej pp., 

i niedz. 4d 3 12-0] PP. 
Ceny miejsc w sobotę i niedz. 
od 12—3 1 zł. 


Uwaga: (eny zniżone! 


w sob 


Nr. 
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List do Redakcji „ 


Głosu Porannego” 


a M —M—— 20 


W obronie czci szkoły polskiej 


Protest abiturjentów gimnazjum im. Kopernika 


Wielce Szanowny 
Panie Redaktorze! 

Uprzejmie prosimy o łaska- 
we umieszczenie niniejszego ar- 
tykułu w swojem poczytnem 
piśmie, artykułu będącego od- 
powiedzią na oszczerstwa i za- 
rzuty skierowane pod adresem 
nauczycielstwa i abiturjentów 
znanego ze swej dobrej opinji 
gimnazjum im. M. Kopernika 
w i. 

Ponieważ artykuł ten ma wiel 
kie znaczenie dla czci i dobra 
gimnazjum, oraz jego abitur- 
jentów — przeto prosimy o u- 
mieszczenie słów naszych w 
formie i miejscu tak widocz- 
nych, by mogły trafić do tych 
wszystkich, którzy mieli spo- 
sobność poznać  czteroszpalto- 
wy artykuł pana Śrebrzyńskie- 
go w. „Głosie Polskim“, 

Protest Abitnrjentów _ Gimna- 
zjum Państwowego im. M. Ko- 

pernika w Łodzi. 

My, abiturjenci gimnazjum 
mm. M. Kopernika w Łodzi. ze- 
brani dn. 10.VIII, 1929 roku, u- 
rażeni słowami bezprawnie wy- 
stępującego w imieniu Rodzi- 
ców niejakiego Srebrzyńskiego 
w artykule „Głos oburzenia ro- 
dziców* („Głos Polski“ z dnia 
21,VII 1929 nr. 197) — posta- 
nowiliśmy, stając w obronie na 
szej ambicji, odpowiedzieć ano- 
nimiowi, który w celach nam nie 
znanych dyskredyluje w oczach 
społeczeństwa szkołę polską w 
sposób oryginalny. Oto ukrywa 
jąc się pod płaszczykiem na- 
zwiska nieznanego na terenie 
gimnazjum im. M. Kopernika, 
usiłuje wmówić w czytelników, 
Że jest wyrazem sprytnego gło- 
su wołającego „0 pomstę do nie 
ba“. Pozatem wykazuje tylko 
całkowitą ignorancję z zakresu 
pedagogiki. 

Oto kilka niewinnych kwia- 
tuszków, któremi p. Śrebrzyfński 
jako silnemi argumentami 
chciał przygwoździć dobre imię 
naszej Alma Malter. Skądinąd 
poczciwy autor twierdzi, że 
dziecko posyła się do szkoły je- 
dynie dla uzyskania ulg zarob- 
kowych(?) i „wojskowych*(!) 

Zdanie to dyskredytowałoby 
raczej „Głos oburzenia rodzi- 
ców“ rnających pokrewne panu 
S. kategorje myślenia. 

Pan Srebrzyński srebrzyście j 
rzęsiście  iluminuje swój arty- 
kuł „kołtunerją* itp. (co wol- 
no... to nie wolno...) A mimo 
to po karkołomnem myśleniu 
nie może zrozumieć tej tajem 
niczej zagadki, dlaczego dzieci, 
które, „zawsze się źle uczą po 
pewnym czasie muszą  Opusz- 
czać szkołę“ (to takie prostet... 
czyżby dla pana było naprawdę 
„rzeczą bardzo dziwną*?) Ale 
jaż zupełnie rozbrajają nas 
słowa apoteozujące „masowe 
manifestacje  zrewoltowanych 
pierwszoklasistów. 

Czyż nie jest to (na szczęście 
nieudolne) propagowanie idei 
bolszewickiej w szkołe polskiej, 
czyź nie jest to ustawiczne uty- 
skiwanie sztubackie zawsze 
krnąbrnego nietka na niespra- 
wiedliwość jį uprzedzenia nau- 
czycieli, Obrońca dziewięciole- 
tnich  manifestantów miesza 
dwa pojęcia: dobrego wycho- 
wania i chamstwa, biorąc w o- 
bronę ucznia, który „żartobli- 
wie“ życzy profesorowi 10 lat 
katorgi (człowiek dobrze wycho 
wany zna granice żartu —pa- 
nie 5.), | 

Z prawdziwą przykrością u- | 
mieszczainy nazwisko pana Sre 
brzyńskiego obok słynnego an- 
gieiskiego W. Jamesa, który 


mówi: „Pedagogja psycholłogicz 
na przypomina istną sztukę wo- 
jenną”. „Obawiam się, że ci, co 
się zapalają do studjów nad 
dziećmi za dużo składają na bar 
ki nauczycieli pod tym wzglę- 
dem. Nasi nauczyciełe są już bez 
tego obarczeni, kto ich pracę 
zwiększa jest wrogiem wycho- 


Wielki psycholog i filozof 
mógł poznać  ciernfowe drogi 
jakiemi dąży dręczony wybryka 
mi rozpieszczorego w domu je- 
dynaka nauczyciel, i mógł 
zrozumieć przekleństwo staro- 
żytnych: .„Bodaąajbyś cudze dzie- 
ci uczył”, James mógł wnikać w 
reorganizację słosunków szkol- 
mych jako znawca, ale pan Sre- 
brzyńskj naraża się na śmiesz- 
ność, chcąc zaimponować świa- 
tu epokowem odkryciem, że na 
uczyciel czasami nazwie ucznia 
„durniem. 

My, znający szkołę dłużej ami 
żeli rok (panie Srebrzyński) wie 
my jak trudno jest utrzymać 
równowagę duchową nauczycie 
lowi, który prowadząc lekcję, 
jednocześnie musi opanować 
kilkadziesiąt młodzieńczych 
temperamentów. 

Pan Srebrzyński, uchylając 
rąbek swego genjuszu, którego 
wyrazem jest jego wiekopom- 
ny artykuł, wykazał niebywały 
kontakt z literaturą kuchenng 
(nie obrażając... kucharek). 
Dalej: autor gwałtem dopatruje 
się w szkole momentów poli- 
tycznych, dając jako przykład 
niepowodzenia w gimnazjum 
im. Kopernika syna pana wice- 
wojewody Lewickiego i sukce- 
sy tegoż w innem gimnazjum,, 
co wskazywałoby raczej na 
wyższy poziom nauki naszej 
szkoły i na bezstronność ciała 
pedagogicznego, nie uznającego 
różnicy między synem wysokie 
go urzędnika — a robotnika. 

Tak samo 1 argument, doty- 
czący artykułu „Trzeba nam 
wiary“ kol. Wawrzynkowskie- 
go — jest zupełnie chybiony. 
Przedewszystkiem w omawia- 
nym utworze brak  jakichkol- 
wiek momentów  apoteozują- 
cych marszałka (radzimy czy- 
tać wyraźniej — panie S.). Co 
zaś się tyczy drugiego utworu 
p. t. „Swit“, nagrodzonego pier- 
wszą nagrodą na konkursie li- 
terackim ku czci marszałka Pił 
sudskiego (którego to utworu 


pan Srebrzyński weale nie czy- 
tał) — fo autor pozwolił na o- 
głoszenie swego nazwiska z 
własnej woli. Presji nikt nie 
miał prawa na niego wywierać, 
gdyż w odróżnieniu od konkur- 
su szkolnego z racji 10-lecia 
niepodległości Polski, konkurs 
na cześć marszałka Piłsudskie- 
go był zorganizowany przez 
Lig. Moe. Rozw. P. 

Tyle, co do apolityczności na 
szego gimnazjum. Jak jaskra- 
wo wystepuje podszywanie się 
pod miano wyrazu opinji rodzi 
ców, dowodzą przeprowadzone 
przez nas „ad hoc“ wywiady. 
Rodzice są „dumni“, że ich „sy 
nowie tę, a nie inną kończą 
szkołę“ (a więc rażący kontrast 
między istotną  opinją rodzi- 
ców, a bujną fantazją pana S.). 

Co się zaś tyczy mniemanego 
sprytu pana S., wybierającego 
do ogłoszenia oszczerczych ka- 
lumnji — porę, w której osoby 
zainteresowane są poza Łodzią 
— to musimy zaznaczyć, że j tu 
ETAT "TPA ETON WERE: EEE EE, 
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Wznowienie arcydzieła filmo- 
wego „BEAU GESTE" 


„Braterstwo 
Krwi“ 
Dramat miłości braterskiej i po- 
święcenia, osnuty na tle od- 
wiecznej tragedji żołnierzy Le- 
gji cudzoziemskiej 
W rolach głównych: 
Ronald Colman Noah Berry 
Alice Joyce Mary Briann 


—- — 


Orkiestra symfoniczna pod  ba*ttą 
Sz. BAJGELMANĄ, 
UWAGA: 
Ceny miejsc na 1-sze seanse 
O gr.i1 zł. 


Początek codz. o godz. 4,50. 
W sob. i niedziele o g. 2.30. 


zapisicie się na 
członków b. O.P, P. 


padł ofiarą fatalnej pomyłki, 
gdyż młodzież z najdalszych o- 
kolic tłumnie przybyła, by wy- 
stąpić solidarnie przeciwko nie 
słusznym zarzutom. 

Panie Śrebrzyński! nie wolno 
nazywać nas ludźmi pełnymi 
„rozczarowania do życia, 
zgorzkniałymi i zatrutymi ja- 
dem nienawiści do swych pro- 
fesorów“ (Czy naszych zacnych 
wychowawców obdarzamy nie- 
nawiścią, czy szacunkiem — 
trzeba sie było nas przedewszy- 
stkiem zapytać). 

Na skierowane przeciwko a- 
bilurjentom zarzuty jak: „brak 
uobywatelnienia młodzieży, 
brak samodzielnej pracy umy- 
słowej, wychowania, kultury i 
usprawnienia do pracy, samo- 
dzielności twórczej w myśleniu, 
umiejętności życia społem, o0- 
raz brak znajomości życia i mi- 
łości ojczyzny”, na zarzuty ta- 
kie możemy panu odpowie- 
dzieć, dajac mu narazie lekcję 
pogladowa samodzielnej twór- 
czości wychowanków naszego 
gimnazjum. Pan S. zapewne nie 
słyszał o 20-letnim  pianiście 
Prażmowskim, odznaczonym 
na konkursie muzycznym w 
Warszawie 3-cią nagrodą. Rów- 
nież muszą mu być obce nazwi 
ska: Wagnera, Oberfelda, Kor- 
cellego, Siedlanowskiego, Ko- 
strzewskiego i wielu, wielu in- 
nych. 

Jednakże najboleśniej nas do 
tknęło to, że pan Srzebrzyński 
tak bezczelnie żegłując pod cu- 
dzą flagą i arogancko rzucając 
frazesy o braku miłości ojczy- 
zny, zapomina © tych cichych 
bohaterach, którzy życie swe 
ojczyźnie oddali. 

Rirem okryta tablica marmu 
rowa w gmachu szkolnym za- 
wsze będzie świetlanym pomni- 
kiem tego bohaterskiego pory- 
wu 


Złotych Titer nie zetrze ni 
czas, ni zjadliwe wystąpienia 
różnych amonimów — „zgorz- 
kniałe niedołęgi* wyżej ponad 
nle stoją. | 

Z upoważnienia nadzwyczaj- 
nego zebrania ahbiturjentów pań 
stwowego gimnazjum im. M, 
Kopernika w Łodzi. 

Henryk Kac 
cand. med. U. P. 
Czesław Malanowiec 
stud. praw U. W. 

T. Wawrzynkowski. 


stały wzrost chorób wenerycznych 


daje się zauważyć wśród mieszkańców Łodzi 


Leży przed nami statystyka 
porad lekarskich, udzielonych 
przez kasę chorych w Łodzi w 
ubiegłym kwartale. Garść szcze 
gółów podaliśmy w  sobotnin 
numerze. 


W statystyce wspomnianej n- 
derza nas bardzo poważna ilość 
porad w chorobach skórno - 
wenerycznych, a mianowicie aż 
47.440. W ogólnym wykazie 
statystycznym choroby te zaj- 
mują trzecie miejsce po thoro- 
bach wewnetrznych (153.426) I 
dentystyce (98.708), s przewyż- 
szają ilość porad w cborobnch 
chirurgicznych (42.564) i dzie- 
cięcych (38.254). 


Fakt tak znacznej ilości po- 
rad w chorobach wenerycznych 
musi nasunać pewne refleksie I 
nakazuje porównać criry staty- 
styczne z poprzednich ekresów. 


Otóż w roku 1928 udzielili 
lekarze kasy chorych w Łodzi 
ogółem 182.519 porad w choro- 
bach  skórno - wenerycznych, 
eo daje kwartalna przeciętną 
45.630. W pierwszym kwartale 
r. b. cyfra ta wzrosła do 47.352, 
a w drugim obserwujemy dal- 
szy wzrost — 47.440. 

Jak z powyższego wynika, 


ujawnia się stała tendencja 
zwyżkowa. 
I teraz właśnie zastanowić 


się wypada nad przyczyna tego 
zławiska, Tstnieją jedynie dwie 
możliwości: albo wzrasta cho- 
robowość, albo też wzrasta zan- 
fanie do lekarzy i zrozumienie 
konieczności leczenia się. 

Nie jest tajemnicą. iź muserny 
odsetek chorych stara się z rôf- 
nych powodów leczyć „dńuto- 
wym“ sposobem, szuksiąc po- 
radir u „daświedczonuch* imè 


przyjaciół, a że taki stan rzeczy 
najcześciej fatalne mini skutki, 
tego uzasadniać nie potrzeba, 
gdyż każdą chorobę musi się in 
dywiduałnie traktować, a co u- 
skutecznić mogą wyłącznie le- 
karze - specjaliści. 

Mając dać odpowiedź na py- 
tanie. czem wytłoniaczyć len 
wzrost porad. przychyłić 
się słuszniej będzie do tezy, tż 
wzrosło uświadomienie o po- 
Żytku zwracania się w wypad- 
ku chornby o pomoce do właści- 
wego Źródła tej pomocy, a wire 
— da lekarzy. 

Za słusznościa tego stanow- 
ska przemawia również zjawi- 
ska coras skutoczniejsrcgo zwał 
czania w szeregu państw tej je- 
durf z największych play epo- 
iceznych, jaka sz charnbz we 
necycmo. 


| be ustyszymiy dziś 
| przez rarjgy 


1156—1205 Sygaw czasu, hej 


| oal w włety Hasrjacktwj, 
12,05—12,50 Kono «c płyt gr 
mofonowych. 
16,30 Feljston p. t.  „Sztuku i 
przemysł ludowy na P. W. K“ 
16,40—17,15 Koncert z płyt grz 
| 


mofonowych. 


17,15 Z podróży sprawozdawcy 
radjowego. Feljeton uzdrowisko- 
wy p. t. „U Nałęczowskiego Żnó- 
dła „Miłości — wygł p. Tad 
Strzetelski. 


18,00 Koncert orkiestry mandoli 
nistów pod dyr. A. Szczegłowa, 
20,80 Koncert solistów. (W prze 
wie komunikaty Teatrów Miej- 
skich), Wykonawcy: Marja Mo 
krzycka (Sopran), Janina Wysocka 
(fortepian), Tadeusz  Ochlewski 
(skrzypce) i prof. Ludwik Urstein 
(akomp.). 

21,80 Słuchowisko z Poznania. 

29,00—24,00 Muzyka taneczna 7 
Poznania. 


RADJO ZAGRANICZNE 

Daventry Exp. (479) 

20,00 Utwory Bacha: Koncerty 
brandenburskie F-dur i G-dur, 
Koncert skrzypcowy A-moll, Suita 
orkiestrowa  D-dnr. 


Kónigswusterhausen (1635) 

21,00 Tria fortepianowe Brahm. 
sa C-dur i Ravela A-dur. 

Lipsk (259) 

21,00 Kwartet smyczkowy Hayu 
dna F-dur i Kwsrtet fortepianowy 
R. Btrauesa C-moll, 

Frankfurt (379) 

20,15 Tria fortepianowe: Ravela 
A-moll i Beethovena B-dur. 

Berlin (418) 

20,30 Operetka Linckego „Liry- 
strata“, 


Teafr i muzyka 


TEATR LETNI 
(Park Staszica) 

Jeszcze tylko kilka dni rewia 
„Zastaw się, a postaw się“ wzbo- 
gacona kilkoma nowemi numerami 
i ze współudziałem Chóru cygań- 
skiego. Cały zespół codziennie go 
rąco oklaskiwany przez licznie ze: 
braną publiczność, 

Budynek najzupełniej zabezpie 
czony przed deszczem. 


Na srebrnym ekranie 
GRAND KINO 
„Nibelungi* 


Wznawiając to jedyne w swoim 
rodzaju a niedoścignione dotych- 
czas arcydzieło dyrekcja Grand 
Kina dała możność licznym rze- 
szom publiczności zachwycania się 
powtórnie tą perłą niemieckiego 
wielkiego repertuaru. 

„Nibelungi* to  najszlachetniej- 
sze i najczystsze zwierciadło szt- 
ki filmowej — sztuki, która, wkra- 
cza w dziedzinę poezji ekranu. 
Od pierwszej do ostatniej sceny 
czaruje widza wystylizowany do 
najmniejszych szczegółów obraz, 
zmieniający się z pełtego pastro 
ju i czaru pastely do potężnych 
grozę budzących fantazji, wyczara 
wanych genialna ręką Langa. 

Artyści przejęci cieżarem ról. 
spoczywających na ich barkach su 
mbemnie i b. udatnie odtworzyli te 
jedyne w dulejnch kina postacie. 
Pełen szlachetnozo wyrazu ; gestu 
byt Biegfciód. Prawdziwa w Swą, 
radości « bólu była Rrunbitdn., zaś 

i reszta zespołu godnie zekundow1 
Lie. anno raio OW 


„GŁÓS PURANNY” 
ŁODŹ 
"4 sierpnia 1929 r. 


GŁOS HANDLOW 


Tragiczny krach giełdowy w Stanach 


Echa „czarnego piątku“ na giełdzie nowojorskiej 


W niedzielnym „Głosie Po- 
rannym'* zamieściliśmy infor- 
macje naszego londyńskiego 
korespondenta (Al. Ro.), który 
na podstawie doniesień z New 
Vorku zobrazował katastrofę 
na giełdach amerykańskich w 
związku z podwyżką stopy 
przez Federal Reserve Bank. 


szcze- 
przebie- 


Obecnie otrzymujemy 
gółowe informacje o 
gu „czarnego piątku“. 


Giełda nowojorska przeżywa 
“ta niejeden już „czarny 
dzień“, jednak to, co działo się 
na Wallstreet w ubiegły piątek 
przewyższało rozmiarami i... 
dramatycznością wszystkie do- 
tychczasowe kryzysy i krachy. 


Niezwłocznie po otwarciu 
giełdy zaczęła sie niezwykła po 
daż akcji, rzuconych całemi 
pakietami przez agentów na 
sprzedaż. 

W pewnej chwili. do olbrzy- 
miej hali giełdowej wpadł czło- 
wiek, robiacy wrażenie obłą- 
kanego i wdrapawszy się na 
wystający gzyms kolumny „za- 
ofiarował" 
pakiet akcji naftowych, meta- 
lurgicznych i innych, w ilości 

25 tysięcy sztuk. 
Był to początek paniki 
obłędnej, 

w której agenci giełdowi prze- 
ścigali się nieprzytomnie, od- 
dając 
ra połowę ceny akcje pierwszo- 

rzędnych przedsiębiorstw. 
Pół godziny trwała ta powódź 
akcji, rztecanych na sprzedaż, 
zniżka coraz gwałtowniejsza i 
nie powstrzymana, 

która pochłonęła 1 miljard 

dolarów. 

W przeciągu tych kilkudzie- 
sieciu minut wyniesiono z gma- 


Wielki pony! 
w New Yorku 


na polskie obligacje 
pożyczkowe 


Warsz. kor. „Gł. Por.“ telef.: 

Obrót polską pożyczką stabili- 
zacyjną na giełdzie nowo-jorskiej 
w końcu lipca powiększył się pra 
wie dwukrotnie w porównaniu z 
pierwszą dekadą tego miesiąca. 
Podczas gdy w okresie od 1 do 6 
lipca obrót polską pożyczką osią 
gnął wartość 78 tysięcy dolarów, 
to w ostatnim tygodniu lipca do- 
szedł do sumy 142 tysięcy dofa- 
rów. Kurs polskiej pożyczki stabi- 
lizacyjnej na giełdzie Nowego Jor- 
ku utrzymuje się ostatnio na 85 i 
pół dol. 

W Paryżu kurs 
rynosi 103,4 dol. 


tej pożyczki 


Wycieczka kupców 
na Daleki Wschód 


Warsz. kor, „Gł. Por.“ telef.: 

Jak dowiadujemy się, izba dla 
handlu z Bliskim Wschodem urzą- 
dza dla swych członków wyciecz- 
kę na Bliski Wschód celem na- 
wiązania bezpośrednich stosunków 
z rynkami Lewantu, Wycieczka 
potrwa do 35 dni. Wyjazd z War- 
szawy nastąpi w końcu lutego 
1930 r. Koszta wynosza około 4 
tysięcy złotych, 


chu giełdy dziesiątki omdlałych 
oszalałych i histerycznie płaczą 
cych ludzi. 

Samochody sanitarne, zmobi- 
lizowane niezwłocznie, rozwio- 
zły nędzarzy, którzy przed 
chwilą byli bogaczami, do szpi- 
tali. 

Dopiero po upływie tej obłę- 


dnej pół godziny energiczna in- 
terwencja kilku silnych ban- 
ków, które zdążyły odbyć „na- 
radę wojenną“ i wysłały naj- 
zdolniejszych į najbardzie‘ 
wpływowych swych agentów, 
zdołała zapobiec dalszej kata- 
strofie, która mogła przybrać 
nieobliczalne rozmiary, 


„GUUS PURKRWY” 


ŁODŹ 
14 sierpnia 1929 r 


Właściwy sezon w Łodzi 


rozpocznie się dopiero w drugiej połowie sierpnia 


Sytuacja na rynku łódzkim 
kształtuje się w ten sposób, że 
sezonu we właściwem tego sło- 
wa znączeniu można się spo- 
dziewać dopiero w drugiej po- 
łowie miesiaca. 

W bawełnie pomimo nielicz- 
nych naogół tranzakcji zapa- 
nowała tendencja dość mocna 


Olbrzymia afera kupca łódzkiego 


Przemysłowcy bielscy ponieśli miljonowe straty 


Przed niedawnym czasem 
przyjechał do Bielska jeden z 
kupców łódzkich, który w cią- 
gu jednego dnia zakupił w naj- 
większych firmach bielskich to 
wary manufakturowe, na ogól- 
ną sumę przeszło 2 miljonów 
złotych. 

Wszystkie zamówienia i tran 
zakcje zadatkował acontem w 
wysokości 10 proc. na resztę 
zaś kazał zrobić zaliczenie frach 
towe na jeden z poważnych ban 
ków łódzkich. 

Kupcy bielscy słysząc nazwę 
tak poważnego hanku bez wa- 


Wkrótce HESA Wkrótce 
Zbiiżamnuy j się 
do sezonu? 


PIERWSZA JASKÓŁKA PRZEBOJU 
Grand - Kina 


przepoteżny film p. t. 


„GOLGOTA Ea 
MILOSCI 


Wkrótce 


hania wysłali całe zamówienie 
za zaliczeniem. 

Ponieważ w ciągu kilku na- 
stępnych dni nie otrzymali żad- 
nego zawiadomienia o wpłacie 
reszty należności, zwrócili się 
z zapytaniem do łódzkiego od- 
działu tego banku. 

Jakież było ich przerażenie, 
kiedy dowiedzieli się, że towar 
został odebrany za okazaniem 
awiza i zawiadomieniem o znie- 
sieniu zaliczenia. 

Jeden z kupców bielskich 
przybył niezwłocznie do Łodzi, 
gdzie okazało się, że awizo i za- 


Podniesienie stopy w N.-Vorku 


nie odbiło się tymczasem na rynku kredytowym 
polskim 


Warsz. kor. „Gł. Poran.* tel.: 

Polskie czynniki gospodarcze 
śledzą z wielkiem  zainteresowa» 
niem wpływ podniesienia stopy dy 
skontowej przez amerykański Fe- 
deral Reserve Bank na światowy 
rynek kredytowy. W ciągu ostat- 
nich dni nie ujawnił się na rynku 
polskim żaden wpływ tej zmiany. 


Bank Polski. jak wiadomo, po- 
wołany do czuwania nad sytuacją 
kredytową, śledzi bardzo pilnie 
czy i w jakim stopniu krok amery 
kański odbija się na rynka europej 
skim. Narazie żadnych. godnych 
uwagi kunsekwencji nie daje się 
zauważyć. 


Uprawa bawełny w Egipcie 


znacznie wzrosła w porównaniu z rokiem ub. 


Według depeszy rządu: egip- 
skiego do międzynarodowego 
instytutu rolnictwa w Rzymie, 
tereny pod uprawę bawełny o- 
kreślone są w roku bieżącym 
na 774.000 ha. (356.000 pd u- 
prawę bawełny Sake'laridis, c- 
raz 418.000 pod-inne gatunki’. 
Według tego szacunku tereny 
pod uprawę bawełny wzrosły w 
porównaniu z r. ub. eraz z cy- 
fra przecietną w ragu bsta 


tnich 5-ciu lał o okote 40.060 
ha., zarówno cu się tyczy Da- 
wełny Sakellaridis jak i m- 
nych gatunków. Stan zasiewów 
na dzień 1 sierpnia określony 
był na 99 dla SakeNaridis oraz 
103 dla innych gatunków 4109 
— średni stan zasiewów|, wów: 
czas gdy w miesiącn poprzed- 
nim cyfrv te były adpowiednio 
99 i 100. 


wiadomienie o zniesieniu zali- 
czenia zostało sfałszowane 
przez owego kupca łódzkiego. 

Za oszustem wysłano listy 
gończe. Ze względu na toezące 
się obecnie śledztwo, nazwisko 
jego trzymane jest w tajemnicy, 
jak również i nazwa banku, któ 
ry padł ofiarą oszukańczych 
manipulacji. 

Jak się pozatem dowiaduje- 
my, kupcy bielscy występują na 
droge sądową przeciwko 
wspomnianemu bankowi, doma 
gajac się pełnego odszkodowa- 
nia. (p) 


w związku z ruchem zwyżko- 
wym -na Światowych rynkach 
surowej bawełny. Tranzakcje 
realizowane były naogół ostroż 
nie. 


W branży wełnianej spodzie 
wane jest wzmożenie obrotów 
w drugiej połowie sierpnia. Do 
datniem zjawiskiem jest pewne 
zminiejszenie protestów. W 
związku ze zniżką na rynkach 
wełny i w branży przędzy weł 
nianej nastąpiło również obniże 
nie cen towarów, wahające się 
w granicach 5 proc. 


W branży przędzy bawełnia 
nej ruch jest również stosunko 
wo nieznaczny. Nieliczne tran- 
zakcje realizowane są przeważ- 
nie za gotówkę przy dość po- 
ważnem skoncie. Ceny przędzy 
w związku z wspomnianą powy 
żej tendencją zwyżkową na ryn 
kach surowej bawełny wykazu 
JA ruch zwyżkowy. Należy się 
spodziewać pewnego podwyż- 
szenia cenników. 

A. R. 


Rynek pienieżny 


Ceduła giełdy pieniężnej 
warszawskiej 
WARSZAWA, 13-go sierpnia 


DEWIZY 


Belgja 124,05 

Londyn 43,23 i pół 

Nowy Jork 8,90 

Paryż 26,88 i trzy czwar'> 

Szwajcarja 171,52 

Włochy 46,63 

Wiedeń 125,57 

Słabsze dewizy na Paryż i.Lon- 
dyn. Obroty b. małe. Dolar gotów- 
kowy w obrotach pozagiełdowych 
8,884. Rubel złoty 4,61 i ćwierć. 

Gram czystego złota 5,9244. 

PAPIERY PROCENTOWE 

4 proc. poż. inwestycyjna 114,75 
116,00 115.75 

5 proc. państw. poż. premjowa 
dolarowa 65,50 

5 proc. konwersyjna 48,00 

6 proc. poż. dolarowa 89,00 (w 
proc.) 

10 proc. poż. kolejowa 102,50 

8 proc. L, Z. Banku Gosp. Kraj, 
94,00 

8 proc. oblig. Banku Gosp. Kraj, 
84,00 


83,25 

8 proc. L. Z. Banku Rolnego 
94,00 

T proc. L. Z. Barku Rolnego 
83,25 


4 i pół proc. L. Z. ziemskie 49,25 

8 proc. L, Z. Warszawy 68,00, 
67,25 

8 proc. L. Z. Łodzi 59.00 

8 proc. m. Piotrkowa 55,50 


AKCJE 


Dyskontowy 126.0 
Bank Polski 165,25 

Bank Zw. Sp. Zar. 78,50 
Lilpop 31,50. 

Modrzejów 22,50 

Norblin 140,00, 141,00, 140.00 


Bank 


laiz pożyczek państwowych moc- 


dolarowa. 


T proc. oblig. Banku Gosp. Kraj. 


| niejsza 4 proc. premjowa inwesty- 
tyjna, słabsza 5 prac. premjowa 
Z listów xastawnwch 


słabsze 8 proc. Tow. kred. m. Wa 
szawy. Obligacje m. st. Warszawy 
beż ruchu. Dla akcji tendencja 
niejednolita, obroty b. małe, tran 
zakcji dokonywano bankowemi i 
metałurgicznemi. 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 
loco 18,10 
wrzesień 18,03 
październik 18,16 
listopad 18,25 
LIVERPOOL 

sierpień 9,74 
wrzesień 9,69 
październik 9.69 
listopad 9,66 
grudzień 9,68 
styczeń 9,68 
luty 9.70 
marzec 9,75 
kwiecień 9,77 
maj 9,7 9 
czerwiec 9,75 
lipiec 9.79 
sierpień 9,75 

BREMA 
loco 20,50 
październik 19,18—19 7 
grudzień 19,46—59 
styczeń 19,48—44 
marzec 19,68—60 
maj 19.75—72 
lipiec 19,84—80 


Dr. med. 

o “a LJ a 
$. Niewiażski 
Specjalista chorób skórnych 


| wenerycznych i moczopłciowych 


leczenie światłem, badanie krwi 
i wydzielin 


Andrzeja 5, telef. 59-40. 


Przyjmuje od 8—2 i od 5—9 wiecz 
w niedziele i święta od 9—1. 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 


Zwiedzajcie 
„W. K, 


w Poznaniu 
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Wackcer--Widizew 


Międzynarodowe zawody drużyn robotniczych 


Jak już donosiliśmy w czwartek 
o godzinie 11 na boisku przy ul. 
Wodnej odbędzie się mecz między 
drużyną robotniczą z Zabrza Vac- 
kerem a Widzewem. Spotkanie za- 
powiada się bardzo ciekawie ze 
względu na wysoką klasę Vackeru 
który niedawno wygrał od Simme- 
ringu (Wiedeń) 2:0, oraz ze wzglę- 
du na będącą ostatnio w formie 
drużynę Widzewa. Goście przyjaż- 
dżają -w swoim najsilniejszym 
składzie, a mianowicie wystąpią z 
następującymi zawodnikami: Bram 
ka — Szwarz, obrona — Świętek I 
pomoc — Świętek II, Nittka, Ze- 


slesns, atak — Morgala, Pakosz, 
Owalzyk, Calemba, rezerwa 
Mzyk, Burkardt, Bednarz. Drużyna 
Vackera przyjedzie w Środę wiə- 
czorem, 4% w ostatecznym wypad- 
ku w czwartek rano. Widzew wy- 
stąpi prawdopodobnie w takim sa- 
mym składzie, w jakim grał o- 
statnio z Orkanem. Wątpliiwym 
jest jedynie udział Marcinkowskie- 
go i Strzelczyka z powodu kontu- 
zji, którą ponieśli obaj gracze na 
meczu z Orkanem. Maroinkowskie 
go zastąpi ewentualnie — Boleń, 
Strzelczyk jednak zmuszony grać, 
ze względu na brak zastępcy. 


Wisła--Philips 4:0 (2:0) 


Goście wystawili osłabioną jedenastkę 


KRAKÓW, 13 sierpnia. (Tel. 
wł) — Dziś rozegrany został 
w Krakowie mecz piłki nożnej 
między reprezeniacyjną druży- 
ną Holandji „Philips“ a krakow 
ską „Wista“, 

Mecz zakończył się zwycię- 
stwem „Wisły* w stosunku 4:0, 
do przerwy 2:0. Holenderscy 


Kalendarzyk imprez piłkarskich 


goście przegrali z powodu syste 
mu gry, polegającego na dłu- 
giem podawaniu. Prócz tego 
mistrz Holandji wystawił kilku 
graczy rezerwowych. 

Bramki strzelili: Kotlarczyk 
2 i Balcer. 1 bramka samobój- 
cza, Sędziował p. Arczyński. 


W ozwartek odbędą się następu- | 8. Mecz o mistrzostwo klasy C. 
godz. 17 Sztem —  Głuchoniemi. 


jące imprezy piłkarskie: Boisko 
Wodna: godz. 11 Vacker — Wi- 
dzew, godz. 17 Zjednoczone — 0- 
ratorjum. Mistrzostwa klasy ©. 
Boisko ŁKS. godz, 10,15 Hakoah 
— ŁKS, Mistrzostwo klasy A. go- 
dzina 17 TUR — Hasmonea. Mi- 
strzostwo klasy B. Boisko WKS. 
godz. 10,15 ŁTSG. — Orkan. Mi- 
strzostwo klasy A. Godz. 17 Phi- 
lips — ŁKS. Spotkanie towarzy- 
skie. Boisko Geyera godz. 10,15 
Widzewska Man. — Kolejowy K. 


Mecz o mistrzostwo klasy C. 

Prowincja. Pabjanice: Boiska 
Burzy godz. 10,15 Burza — Tury- 
ści I b, Mecz o mistrzostwo klasy 
A. godz. 17 Sokół — Bieg. Mecz o 
mistrzostwo klasy B. 

Piotrków: Boisko Concordii, go- 
dzina 17 Concordia Pogoń. 
Mecz o mistrzostwo klasy A. 

Zgierz: Boisko Sokoła godz. 17. 
Sokół — WKS. Mecz o mistrzo- 


stwo klasy A. 


GŁOS SPORT 


Najbliższy mecz 
ligowy 
Turyści — Wi rta 

W nadchodzącą niedzielę odbę- 
dą się cztery spotkania ligowe, a 
mianowicie Legja spotka się z 
Czarnymi w Warszawie. Warta z 
Pogonią w Poznaniu, Oracovia z 
ŁKS. w Krakowie i Turyści z Wi- 
słą w Łodzi. 


06 Kafowice mistrzem 
podokręgukatowickiego 

Drużyna katowicka 06 pokona- 
ła ostatnio Mysłowice 06 w stosun 
ku 10:0 i uzyskała definitywnie 
mistrzostwo podokręgu katowickie 
go, przyczem w ostatnich rozgryw 
kach spotka się z mistrzem podo- 
kręgu królewsko - huckiego (Na- 
przód-Lipiny) i bielskiego (BB3V). 


Z zawodów sfrzele” 
ckich w Szfokholmie 


Podczas strzeleckich mistrzostw 
świata w Sztokholmie strzelcy pol- 
scy zajęli następujące miejsca: 
W strzelaniu z broni małokalibro- 
wej Rutecki był drugi a Golański 
szósty, W strzelaniu z broni krót- 
kiej Wrzosek zajął czwarte miej- 
sce, a w strzelaniu z postawy Sto- 
jącej Rutecki i Podolski zajęli 
czwarte miejsce. Zakończenie za- 
wodów 18 b. m. 


Ripper czy Szwarc” 
stein 

Wyścig antomobilowy  tatrzań- 
ski był przedostatnim etapem auto 
mobilowego mistrzostwa Polski. 
Ostatnią konkurencją będzie wy- 
ścię płaski pod Lwowem w dniu 
25 b. m. Dotychczas a tytuł mi- 


strzą największe szanse mają zyj 


per i Szwarcstein. 


cą" * 
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Miedzynarodowe regaty w Bydgoszczy 


11 narodowości startować będzie w zawodach 


W poniedziałek przybyły na 
wioślarskie mistrzostwa Europy 
do Bydgoszczy osady włoskie, 
przyczem łodzie nadeszły już w 
piątek. Włosi obstawiają, jak 
wiadomo, wszytkie biegi. 

Barw węgierskich bronić będzie 
w ósemkach osada Hungarji (Bu- 
dapeszt). 

Osady bełgijskie przybędą we 
czwartek. 

W biegu jedynek startować bę- 
dą osady Belgji, Włoch, Czech, 
Hołandji, Szwajcarji i Polski, w 
biegu dwójek ze sternikiem 
Belgja, Włochy, Polska i Węgry, 
dwójki podwójne — Belgja, Wło- 
chy, Holandja, Czechosłowacją, 


Folska. Czwórki bez sternika — 
Belgja, Włochy, Czechosłowacja, 
Danja, Polska. Ósemki — Belgia, 
Włochy, Qzechosłowacja, Jugosla- 
wja, Węgry, Danja i Polska. 

Komunikacja z Bydgoszczy do 
Łęgnowa  (Brdy-Ujścia) będzie w 
dzień regat znacznie powiększona. 
Obok nadzwyczajnych pociągów 
kursować będą specjalne autobusy 
i parostatki. 

Osady polskie mieszkają w Łę- 
gnowie j trenują bardzo pilnie. 

Rozdanie nagród odbędzie się 
o godz. 20 w niedzielę w Teatrze 
Miejskim. Tegoż dnia wieczorem 
odbędzie się wieczór wioślarski w 
kasynie cywilnem. 


Jak to było w cyrku? 


Wczorajsze rezultaty walk w turnieju zapaśniczym 


Wczorajszy dzień w cyrku na 
pl. Dąbrowskiego zakończył się 
zgodnie z naszemi przewidywania- 
mi, 

W pierwszej parze walczyli Pi- 
necki z Czarną Maską, który z po- 
wodzeniem udawał raka i cofał się 
często poza dywan, zwłaszcza 
przy jakimś mocniejszym uścisku 
czy podwójnym nelsonie długiego 
„Leosia* (takie bowiem miano no- 
si Pinecki wśród swych zwolenni- 
ków z górnych sfer). Ale naogół 
walka ta obfitowała w wesołe mo 
menty., Tajemniczy Dźżems musiał 
podskakiwać, by uchwycić wiel- 
kiego wielkopolanina za głowę. A- 
ni jeden ani drugi nie dali sobie 
rady przez 20 minut, wobec czego 
walki nie rozstrzygnięto 

Po tej walce nast. druga, która 
była „gwoździem* dnia. Zmierzyli 
się po raz piąty kandydaci do 
pierwszej nagrody: ŚSztekker — 
Pooshoff. Można byłoby wyżywać 
bataljon włoskiej piechoty temi 
„makaronami*, jakiemi Sztekker 
dażył brutalnego Pooshoffa, czem 
się ten ostatni trochę zdenerwo- 


wał i przerzutem przez głowę uło- 
żył mistrza na łopatki. Ale frank- 
furtczyk miał pecha, albowiem 
choć łopatki jego przeciwnika by- 
ły na dywanie, to jednak nogi 
znajdowały się za bandą. P. Po- 
oshoff uważał, że położył Sztekke- 
ra i dalej walczyć nie chciał, ale 
dał się wreszcie „ubłagać” i wy- 
szedł na arenę. Z miejsca zaczął 
silnie atakować, W 22  miaucie 
Sztekker wykorzystał „chwilkę 
nieuwagi* swego przeciwnika, 
chwycił go w przedni pas, podniósł 
do góry, rzucił na dywan, przy- 
cisną? mocno, no i... zwyciężył. 


Wkońcu zmierzyli się Wilia 

Garkowienko. Gruby  berliń- 
czyk nie zdołał nawet porządnie 
łypnąć oczyma ani mocniej zaci- 
snąć warg, gdy już bronzowy Gar- 
kowienko paradą z tylnego pas: 
ułożył go na obie łopatki. 


Dziś walczą następujące pary: 
Pinecki Stibor, Willing 
Karsch, Czarna Maska — Sztek- 
ker. Wszystkie walki są decydu- 
jące. 


aa ZZ 
Targi Wiedeńskie 


1,—7 września 1929. (Rotunda do 


WYSTAWY SPECJALNE: 


Międzynarodowa Wystawa Radjowa 
Specjalna Wystawa Włoska. 

Wystawa artykułów spożywczych i delikatesów. 
fe Sa użytku hotelowego. / Wy- 
-R.R / Wystawa Unji Południowo- 
Afrykańskiej, / Techniczne nowości i wynalazki. 
Wystawa budownicza. / Wystawa budowy dróg. 
Francuska wystawa zdobnictwa i artykułów 

Wiedeński salon futer. 
Wystawa urządzeń biurowych. / Wystawa reklamy. 
Pokazy wzorów gospodarstwa rolnego i leśnego. 


Wystawa 
stawa Z. 


luksusowych. / 


Il. Austryjackie Targi na 


Wiza wjazdowa zbędna! Bilet wejścia na Wystawę 
i paszport zagraniczny upoważniają do przekro- 
Wiza tranzytowa 
czechosłowacka niepotrzebna! Znaczne zniżki na 
kolejach polskich, niemieckich, czechosłowackich 


czenia granicy austryjackiej. 


i austryjackich, oraz na linjach 


Wszelkie informacje oraz bilety wstępu na Wy- 
stawę (à 8 zł) otrzymać można przez 
G., Wien VII, 


Wiener Messe — A 


podczas Targów Lipskich jesiennych 
w biurze informacyjnem w Lipsku, pawilon austry- 
jacki, oraz u honorowych przedstawicieli 


w Łodzi: Austryjacki Konsulat 
Leon Finkenstein, 
Przejazd 20. 


Andrzeja 5, tel. 1-01. 


września 1929) 
Pokazy bydła do chowu / roboczego / koni, 
| a c 


Dom Agent.-Komis., 


Sp. Akc. dla Międzyn. Transp. Schenker 
& Co. ul. Pomorska 21, skrz. poczt. 186. 
„ Polskie Biuro Podróży „Orbis”, 


p 


8. września). 


Zwierzęta 


lotniczych, 


również 


132—1 


148—1 


Twaróg 


do celów technicznych 


poleca 


Zwiazek Mieczarski 
ul. Kościuszki 29 Tel. 3-12 


757—1 


ZARZĄD 


Związku Zjednoczonych Kupców 
i Przemysłowców Wojew. Łódzkiego 


CENTRALA w ŁODZI 


komunikuje członkom, że kancelarja Związku 
mieści się obecnie przy ul. 


Piotrkowskiej 19 


i jest czynną podczas lata tylko od godz. 
5-ej do 9-ej wiecz. 47 


OGŁOSZENIE 


Syndyk Tymczasowy masy upadłości Mosz- 
ka Arona Fleiszera na mocy art. 512 K. H. po- 
daje do wiadomości wierzycieli upadłości, 
decyzją Sądu z dnia 25 lipca 1929 r. został 
wyznaczony nowy miesięczny ostateczny ter- 
min sprawdzania wierzytelności. 

Sprawdzanie odbędzie się w dniu 26 sierp- 
nia 1929 o godz. 
Łodzi w Wydziale Handłowym przy ul. - 
romskiego Nr. 115. 

Wierzyciele, którzy do tego terminu nie 
zgłoszą swych pretensji, ulegną skutkom, prze- 
widzianym w art. 513 K. H. 


że 


12 w Sądzie Okręgowym w 


Syndyk tyme 
AA. żżak Kislowu an 
Łódź, ml. Nawsot-8. 


u————— A A W 


Podaje do wiadomości, 


fryzjerscy z pierwszorzędnemi 
referencjami poszukiwani od za- 
raz. Zgłaszać się: 


Nowacki Piotrkowska Nr. 103 


Dr. med. 


H. LUBICZ 


Cegielniana 43. Tel. 41-32 
Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych I moczopłciowych. 
Leczenie lampą kwarcową 
ie włosów) 


powrócił. 


Przyjmuje od g. 8 do 10 rano 
i od 5—8 wiecz. 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 


Baczność Letnicy z 


Wiśniowej Góry 


Na Wiśniowej Górze można dostać 
codziennie o godz. 8-ej „GŁOS 
PORANNY“ W Willi Bendytowi- 
cza obok felczera Janickiego. 


U gazeciarza Jamaośkca. 


Południowa 18, tel. 68-82. 


że przyjmuje 
uczenie do wszystkich klas codz. od 11—1 i 5—7 pp. 


Pracownicy W „Poddębiw” 


Żądajcie 


„Olosu POTANNEGO" 


w budce z wodą sodową tuż 
przy przystanku tramwajowym. 


się zapisy 


POSZUKUJĘ 


pokoju 


z niekrępującem wejściem. 
Oferty sub. „G. G." do admin. 


Lek.-dentysta 


I. SLLWLI 


powrócił 
Płac Walności b. 
Przyjm. 11-2 i 2-7. 


Š W lecznicy Piotr- 
Przyjmuje od 8-10 y 
dd 58 iecz, | Fowska 62, od 9-11 


niedz. od10-12 w.| | 74 8—9 w. 


000000000000 


I lina 


tel. 63-22, 


Choroby skórne 
i weneryczne 
elektroterapja 


x%*.V1Tl. — GŁOS PORANNY — 1929 


ifr. 190 


PIJCIE TYLKO i 


Najbardziej orzeźwiający napój 


CHABOMLEK 


na czystym kwasie mlecznym 
z iabryki napojów gazowych 


ŹRÓDŁO 


bódź, Kilińskiego 97, tel. 9- 


87 i 88-72. 


Doktór 


WOŁKOWYSKI 


CEGIELNIANA 25, TEL. 26-87 


powrócił. 


Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 


LECZENIE SWIATŁEM 


lampą kwarcow 
Pęd zab i b baja 


Przyjmuje od 8—2 i od 6—9. 
w niedziele i święta od 9—1. 


Dla pań od 5 do 6 po poł, 
oddzielna poczekalnia. 


990999 


tare gazely 


í biały papier sprzedam 
w większej i mniejszej- ilości. 


M. Trombkowski, Składowa 23 
PORADNIA 


WANOWU 


Lekarzy-specjalistów 
Zawadzka 1 


czynna od'8 rano do 9 wiecz, 
11—12 ) przyjmuję 
2— 3 ) kobieta—lekarz 
w niedzielę iświęta od 9—2 pp, 


leczenie chorób 
wenerycznych i skórnych 


Badanie krwi i wydzielin na 
p i tryper. 
Konsultacje z neuroleglem 
i urologiem 
Gabinet Swiatło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla Kobiet 


PORADA 3 Zł. 


Do akt. 
Nr. 1601 | 29 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik 
ądu Grodzkiego 
w Łodzi, Jan Rzy- 
mowski,  zamie- 
szkały w Łodzi, 
przy ul. Sienkie- 
wicza 67 na za- 
sadzie art. 1050 
U .P. C. ogłasza, 
że w dniu 21 
sierpnia 1929 r. od 
godz, 10 rano w 
Łodzi, przy ul. 
Al. Kościuszki 13, 
odbedzie się 
sprzedaż z prze- 
targu publicznego 
ruchomości, nale- 
żących do 
Moritza Pika 
i składających się 
z mebli, 
oszacowanych na 
sumę ZŁ 600.— 
Łódź, 12.8. 29 r. 
Komornik 
Jan Rzymowski 


Do akt. 

Nr. 1390, 1391, 
1392, 1393, 1394, 
1395, 1396/29 r. 


Ogłoszenie. 
Komornik 


|Sądu Grodzkiego 


w Łodzi, Jan Rzy- 
mowski, zamieszk. 
w Łodzi, przy ul. 
Sienkiewicza 67, 
na zasadzie art. 
1030 U. P. C. o- 
głasza, że w dniu 
21 sierpnia 1929 r. 
od godz. 10 rano 
w Łodzi 
przy ul. 
Gdańskiej 77 i 6-g0 
Sierpnia 33, 
odbędzie się 
sprzedaż z prze- 
targu publicznego 
ruchomości, nale- 
żących do 
Zukina Altera Ei- 


snera i Samuela. 


Głębockiego, 
i składających się 
z mebli 
oszacowanych na 


radykalnie 
usuwo piegi 
ODOFEMIZNĘ, 
GEY DIZIME 
ZMOrIZCZK 
INTE WGCY 


Do akt. 
Nr. 2074-29 r. 


Ogłoszenie. 
Komornik VI re- 
wiru Sądu Grodz- 
kiego w Łodzi, 
Leon Wąsowski, 
zamieszkały 
w Łodzi, 
przy ul. Wólczań- 
skiej 10, na zasa- 
dzie art. -1030 U. 
P. C. ogłasza. że 
w dniu 
22 sierpnia 
1929 r. od godz. 
10 rano w Łodzi, 


przy ul. 
Piotrkowskiej 48 
odbędzie sięsprze- 
daż z przetargu 
publicznego ru- 
chomości, należą- 

cych do 
firmy „Helmor* 
i składających się 
z 3 maszyn, pła- 
szczy kąpielowych 

i ręczników 

oszacowanych na 
sumę Zł. 1460.— 
Łódź, dn, 13.8.29 


Komornik 
L. Wąsowski 


Do akt. 
Nr. 988 | 29 r. 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego XIV 
rewiru w Łodzi 
Józef Tomaszew- 
ski, zam. w Łodzi 
przy ul. Zachod- 
niej 36, obwiesz- 
cza, że w dniu 

20 sierpnia 
1929 r. od godz. 
10-ej z rana w 
Łodzi, przy ul. 

Piotrkowskiej 
pod Nr. 104 od- 
będzie się sprze- 
daż przez publi- 
czną licytację ru- 
chomości składa- 

jących się z 

maszyny 

należącej do 
H. Lejzerowicza, 
oszacowanej na zł. 


Łódź, 10.VII.29 r. 


Komornik 
J. Tomaszewski 


ODOOGOCOOCOOOOOOCOCOGOCOC 


Do akt. 
Nr. 846 | 29 r. 


Obwieszczenie, 


Komornik Sądu 
Grodzkiego XIV 
rewiru w Łodzi 
Józef Tomaszew- 
ski, zam. w Łodzi 
przy ul. Zachod- 
niej 36, obwiesz- 
cza, że w dniu 

"28 sierpnia 
1929 r. od godz. 
10-ej z rana w 
Łodzi, przy ul. 

Andrzeja 
pod Nr. 46 od- 
będzie się sprze- 
daż przez publi- 
czną licytację ru- 
chomości składa- 

jących się z 

mebli,; 

należących do 

Salomona 

Szykiera 
oszacowanych na 
zł. 2295— 

Łódź, 7.VIII.29 r. 


Komornik 
J. Tomaszewski 


Do akt. 
Nr. 1409 | 29 r, 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego XIV 
rewiru w Łodzi 
Józef Tomaszew- 
ski, zam, w Łodzi 
przy ul. Zachod- 
niej 36, obwiesz- 
cza, że w dniu 

30 sierpnia 
1929 r. od godz. 
10-ej z rana w 
Łodzi, przy ul, 

Zeromskiego 
pod Nr. 98 od- 
będzie się sprze- 
daż przez publi- 
czną licytację ru- 
chomości składa- 

jących się z 

wstążek 
należących do 
firmy Krajowa Fa 
bryka wstążek 
oszacowanych na 
zł. 420,— 


Łódź, 7.VIII.29 r. 


Komornik 
J. Tomaszewski 


Do akt. 
Nr. 1249 | 29 r. 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego © XIV 
rewiru w Łodzi 
Józef Tomaszew- 
ski, zam. w Łodzi 
przy ul. Zachod- 
niej 36, obwiesz- 
cza, że w dniu 

20 sierpnia 
1929 r. od godz. 
10-ej z rana w 

Łodzi, przy ul. 

Zamenhofa 
pod Nr. 13/15 od- 
będzie się sprze- 
daż przez publi- 
czną licytację ru- 
chomości składa- 

jących się z 

- mebli 

należących do 
małż. Jabłoń 
oszącowanych na 
zł, 850.— 


Łódź, 15.VIL.29 r. 


Komornik 
J. Tomaszewski 


Dr. KNACY GRYNRERG 


Choroby wewnętrzne 


(specj. choroby serca) 
przyjm. 6—7 pp. 


tel. 7415 


ul. Cegielniana 53 
powrócił. 


ZGUBIONO 


Najlepszą oponą na nasze złe drogi 


jest tylko 


Societa 
italiana 


Do akt. 
Nr. 1410 | 29 r. 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego XIV 
rewiru w Łodzi 
Józef Tomaszew- 
ski, zam. w Łcdzi 
przy ul. Zachod- 
niej 36, obwiesz- 
cza, że w dniu 

30 sierpnia 
1929 r. od godz. 
10-ej z rana: w 

Łodzi, przy ul. 

*Żeromskiego 
pod Nr. 98 ` od- 
będzie się sprze- 
daż przez publi- 
czną licytację ru- 
chomości składa- 

jących się z 

wstążek 
należących do 
firmy Kraj.. Fabr. 
Wsłążek 
oszacowanych na 
zł. 120— 


Łódź, T.VIII.29 'r. 


Komornik 
J. Tomaszewski 


RAPEPORI 


UROLOG. 
Choroby nerek, 
pęcherza i dróg 

moczowych. 
Pr. Narutowicza 

25 (Dzielna) 
telefon 44-10. 

Przyjmuje 

od 1—2 i 48 w 


OSQBY 


Gatinty Kosy Kekaskij 
Ceglelniana 6, front I p., telefon 43-63. 


wyrobu 


DERELI 


Stale na składzie świeże transporty opon samochodowych, motocyklo- 
wych, gum pełnych i półneumatyków do wozów ciężarowych. 


Wyłączne przedstawicielstwo na Województwo Łódzkie: 


Poszukujemy komisantów i odsprzedawców placowych i rejonowych 
na Województwo Łódzkie. 


Ostatm 


IRELLI 
LLGRD 


ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 38 
(w podwórzu). 


„Międzynarodowa 


Milano. 


Wolne miasto 
Gdańsk. 


Doktór 


W. Łagunowski 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i moczopłciowych 


PRZEPROWADZIŁ 


się na ul. Piotrkowską 70 
(róg Traugutta). 
Tel. 81-83. 


Przyjmuje od 8.30 do 10.30 rano 
od 1-ej do 2.30 pp. od 6 do 8.30 wiecz 
w niedziele i święta od 10 do 1-ej 


ZLANE STALE 
potem, 


otem 


DOPIERO.GDY ZA 
REGULARNIE 


P. Ffircho 


Łódź, Piotrkowska 141, 


przyjmuje wszelkie reperacje branży 
fotograficznej, jakoteż wywoływanie, 
kopjowanie, powiększanie i t. p. So- 
lidne i punktualne wykonanie. Ceny 
bezkonkurencyjne. 4683-3 


Kino SPÓŁDZIELŃ 


Sienkiewicza 40. 
Dziś i dni następnych I 


MEOE ZAŚLEPIA 


Przepiękna tragikomedja przy u- 
dziale wszechświatowej sławy arty- 
stów: LIL DOGOVER, LIIJAN 
HALL-DAVIS, KONRADT VEIDT 
I EMIL JANNINGS, 
Fascynująca treść. Artystyczna gra 
oraz zdumiewająca reżyserja. 


KINO w OGRODZIE. 


Następny program: 
„6 dziewcząt w poszukiwaniu 
noclegu“ 
z Jenny Jugo w roli głównej. 
W dni powszednie, z wyjątkiem 
sobót, początek seansów o godz, 


książeczkę wojskową Nr. 5881 roczn. 
1903 wydaną w Słobódce, na naz- 


Dr. A. KRYNSKI 
lus 570 pl 
>< RHS wisko Stefan Dudkowski, zam. Wy- 


chor. skórne i weneryczne. |620.— jaś ie 
Gabinet Riinfgenoleczniczy. | £ódź, d. 22.7.29 r. c To OCENIĆ, CO seans ceny miejsc zaiżone. 


Sienkiewicza 34, tel. 46-10] Komornik NIGDY NIE POCIĆ SIĘ: |WWEWEZEEESSE 


Godz. przyjęć 5—7. Jan Rzymowski. | SOOOOOO0OOCOOOGOCODGOCO 
5 = = — = i ą > 5 5 5 m 
miesięczna „Głosu Porannego“ ze wsz) stkiemi dodatkami wynosi | Ogłoszenia za wiersz milimetrowy l-szpaltowy: 1 strona i w tekście 40 gr., strona 5 szpalt, 
| 


sumg Zł. 490 plus 4-ej, zaś w soboty, niedziele 


i święta o g. 2-ej w poł. Ostatni 
seans o godz. 10. — Na pierwszy 


ANODOR 
ME DI K O.5 


FIA_NALEZYC. 
CNA ZNA 


Prenumerata Nekrologi 30 gr. str. 5 szpalt. Nadesłane po tekście 30 gr. str. 5 szpalt. — Zwyczajne 10 gr 
w Łodzi zł 5.60, za odnoszenie — 40 groszy z przesyłką pocztową str. 10 szpalt. Drobne 12 gr. od wyrazu; najmniejsze 1.20 zł. Poszukiwanie pracy 10 gr. — 
w kraju — zł. 6.50; zagranicą — zł. 10— 


Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 40 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50 pr. 
firm zagranicznych o 100 proc., za zastrzeżone miejscowe dopłata. 
Redaktor: Jan Urbach. 


Wydawca: „Prasa. Wydawnicza Spółka z ogr. odp, W drukarni własnej Piotrkowska 101. 


